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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewskt w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Sękopisma
nadsyłano Redakcji nie zwracają sio i niszczone 

będą.

Listy
do Ródakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Z
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

Sobota, '2 października 1886.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fea-, w Pafofarî 
úiemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fe?-.,, w R •• 
gii, Włoszech, Szwajcaryił Ssrbii, Arasrj'.-; Dr

Francji, Anglii i Śzwecyi 12 m .

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:!
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Lrendler, Ulioa Senatorska 1. 22-L— 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <$• Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstraase 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube f Comp. 

W Wrooławiu M. Daube d' Comp., Haasenstein Sr Vogler i Rudolf Mosse, — \N Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 1 października.

W dość obszernem streszczeniu przynosi nam tele­
gram mianowicie odpowiedź, jaką wczoraj dał prezes 
gabinetu Tisza na znane interpelacye w kwestyi bułgar­
skiej. Prezes gabinetu węgierskiego oświadczył, że na- 
samprzód występuje przeciwko przypuszczeniu, iż mini­
sterstwo spraw zagranicznych przygotowane było na de- 
tronizacyą księcia bułgarskiego, albo zawiadomione zo­
stało poprzednio o zamachu przeciwko niemu i ten za­
mach pochwalało pod jakimkolwiek warunkiem. O tych 
lub tym podobnych wypadkach nie mogło ministerstwo 
nic wiedzieć, jak tćż nie wiedziało, że książę bułgarski, 
jak to okazuje się z telegramu, koronę swoją mieni być 
odebraną z rąk cara Aleksandra i że od jego zezwolenia 
robi zależnym swój dalszy pobyt w Bułgaryi. Nie istnie­
je żadne porozumienie między rządem austryackim a Ro- 
syą co do wywierać się mającego wpływu na zachodnio- 
wschodnićj stronie półwyspu bałkańskiego, to tćż rząd 
nie mógł być związany żadnemi warunkami. Stanowisko, 
jakie zajmuje monarchia austryacka na mocy traktatu 
berlińskiego, zgadza się zupełnie z jćj interesami. Wspól­
ne ministerstwo spraw zagranicznych przestrzegało wpraw­
dzie i to w interesie Bułgaryi przed powzięciem zbyt 
pospiesznych uchwał w kwestyi sprawców zamachu, ale 
nie robiło żadnego kroku celem ich obrony. Następnie 
tak mówił pan Tisza: „Kiedy w roku 1868 miałem po 
pierwszy raz sposobność wyłuszczyć moje zapatrywania 
w kwestyi wschodniśj, wypowiedziałem wówczas, że w 
razie jakichś zmian na wschodzie interesa nasze wymagać 
będą tego, ażeby istniejące tam kraje odpowiednio do swćj 
indywidualności stały się niezależnemi państwami. I teraz 
zgadzam się z ministerstwem spraw zagranicznych na to, 
że to i dzisiaj najlepićj odpowiada interesom monarchii 
i że monarchia nie mając na myśli żadnych zaborczych 
planów wszelkich usiłowań i wpływu użyć powinna, aże­
by nie przyszło tam do utworzenia protektoratu, nie 
przewidzianego w traktatach albo do wywierania trwa­
łego wpływu ze strony jakiego pojedyńczego, obcego mo­
carstwa. W naszych stosunkach do obcych mocarstw, 
zawiązanych na mocy aliansów, nie zaszła żadna zmiana, 
pozostały one więc takiemi, jak je określił w delegacyach 
wspólny minister spraw zagranicznych. Również z Niemcami 
stoimy i dzisiaj na dawnćj podstawie, nie należy więc dla tego 
wątpić, że potrafimy wspólnie uwzględniając wzajemne 
nasze warunki egzystencyi utrzymać te stosunki bez za­
kłócenia powszechnego pokoju. Z naszćj strony uważa­
my traktat berliński, jakkolwiek on w pojedyńczych wy­
padkach — a do nich zaliczamy zaszły w zeszłym roku 
w wschodnićj Rumelii wypadek za najważniejszy — zo­
stał naruszony, za prawnie istniejący i za taki, który 
utrzymać należy. Z odmiennem zapatrywaniem, o ile 
wiemy, nie wystąpiło żadne inne mocarstwo. Rząd 
też pozostaje przy tćm, co już niejednokrotnie wypowie­
dziano, że według istniejących traktatów odnoszących się 
do półwyspu bałkańskiego, jeżeli Turcya korzystać nie 
będzie z przysługującego jćj prawa, nikt nie jest upo­
ważniony do militarnego wkroczenia albo do ustanowie­
nia protektoratu, że w ogólności wszelka zmiana w sto­
sunkach prawnopolitycznych półwyspu bałkańskiego na­
stąpić tylko może za porozumieniem się mocarstw, które 
podpisały traktat. Takim jest ogólny zarys naszych usiło­
wań — a ich rezultat pragniemy i życzymy sobie osię- 
gnąć w porozumieniu z mocarstwami bez zakłócenia 
pokoju. Dopięcia tego celu nie narazimy przez składa­
nie zbyt pospiesznych deklaracyi, do tego celu zmierzać 
będziemy ze spokojem, tyle potrzebnym w czasach kry­
tycznych i z umiarkowaniem, ale zarazem i z powagą 
i stanowczością.“

Telegram, z którego bierzemy tę mowę, donosi da- 
lćj, że Horwath, Iranyi i Apponyi nie zadowoleni odpo­
wiedzią Tiszy wskazują przedewszystkiem na wypadki 
w Zofii i żądają rozpraw; na co odpowiada Tisza, że
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Po wieść z Monte-Carlo
przez

Mrs. Campbell e.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 224.)

Rozdział XXIV.
Helena przystaje.

Helena zbladła śmiertelnie; jćj usta drżały, lecz ża­
den głos nie mógł się wyrwać z jćj piersi, jćj twarz 
była do niepoznania zmienioną. Przez chwilę była niby 
skamieniałą z przerażenia.

Lecz przywiązanie dziecięce zwyciężyło odrazę; 
uklękła i podniosła tę postać znękaną, która nagle 
zwiędła, i stała się starą, ujęła ją w ramiona i przyci­
snęła gwałtownie do bijącego serca.

— Matko — szepnęła — powiedz mi wszystko. 
Zrzuć z serca całą tę straszną tajemnicę,, to ci sprawi 
ulgę. O biedna matko, nie lękaj się mnie. Ja nie je­
stem sędzią, lecz dzieckiem twojem, nie opuszczę cię 
nigdy i nie odwrócę się od ciebie. Co uczyniłaś, tego 
zmienić nie mogę, ale najgorsza zbrodnia nie mogłaby 
zmienić mych uczuć dla ciebie... O matko, pomnij na 
Matkę najświętszą, pomnij na miłość i miłosierdzie Boże 1 
Wszakże sam Bóg przebacza grzesznikom, a ja miałaż- 
bym się odwrócić od ciebie ? Wyspowiadałaś się matko 
i otrzymałaś rozgrzeszenie.

—- Nie — szepnęła nieszczęśliwa kobieta — nigdy

nikt nie może dać więcćj szczegółowćj odpowiedzi. Po 
tćm oświadczeniu przyjęto znaczną większością izby po­
wyższą odpowiedź do wiadomości. — Na uwagi rozmai­
tych innych mówców odrzekł Tisza, że jego oświadcze­
nie dalćj sięga niż oświadczenie innych rządów, naprzy- 
kład rządu angielskiego. Gdyby austryacko-węgierska 
polityka doznać miała zmiany, w takim razie on, Tisza, 
spełni swój obowiązek. Co do terminu przedłożenia do­
kumentów nie może jeszcze nic powiedzieć. Na zapy­
tanie jednego z deputowanych, czy rząd wszedł w jakieś 
zobowiązania co do rosyjskiego kandydata na tron bułgar­
ski, odpowiedział prezes gabinetu stanowczo, że „nie“ 
i prosię ażeby kwestyi bieżących nie poddawano dyskusyi, 
w przeciwnym razie upatrywałby w tem votum niezau- 
fania i byłby zmuszony ustąpić miejsca innemu w tćj 
nadziei, — że i jego następca nie spełniłby tego ży­
czenia.

Uwagi nasze co do tćj pod każdym względem zna- 
czącćj odpowiedzi zamieszczamy na innem miejscu a za­
pisujemy wiadomości, jakie nadeszły ze Zofii. — I tak 
delegowani rozmaitych korporacyi pod przewodnictwem 
deputowanego Wulczewa udali się wczoraj do jenerała 
Kaulbarsa. — Zapewniali go o uległości dla cara, ale 
oświadczyli równocześnie, że rychły wybór księcia jest 
konieczny. Jenerał Kaulbars odrzekł, że wybór wielkiego 
sobrania musi do listopada być odroczony. Wybór księ­
cia nie jest bułgarską ale międzynarodową sprawą; nie 
tak rychło zresztą nastąpi porozumienie się mocarstw co 
do osoby księcia. Nigdy, tak zakończył jenerał Kaul­
bars, ani książę Aleksander Battenbergski ani jakikol­
wiek członek z jego familii nie może wrócić do Bułga­
ryi. — Czytając te słowa, mimowolnie przychodzi się 
zapytać, jakiem to prawem przesądza Rosya przyszłym 
uchwałom mocarstw co do wyboru księcia, z jakiego to 
tytułu przemawia jenerał Kaulbars w Bułgaryi tak, jakby 
nie przemawiał inaczćj gubernator w prowincyi rosyj- 
skićj ? Po takiem też postępowaniu agenta rosyjskiego nie 
wiele znaczenia przywięzywać można do tego, iż w roz­
mowie z kilku ministrami bułgarskimi oświadczył, że 
Rosya nie myśli zmieniać konstytucyi księstwa bułgar­
skiego.

Odpowiedź rządu bułgarskiego na notę rosyjską 
dzisiaj podobno ma być wręczona jenerałowi Kaulbarsowi.

Prezes gabinetu francuzkiego Freycinet przyjmowa­
nym był wczoraj w Montpellier równie okazale jak w 
Touluzie. Jenerał Berge zapewniał go o gotowości armii 
poświęcenia się na honor i chwałę Francyi a biskup z 
Montpellier oświadczył, że on i duchowieństwo jego de­
partamentu ożywieni poczuciem obowiązku względem ko- 

| ścioła i Francyi i że stojąc po za partyami politycznemi, 
czuliby się szczęśliwi, gdyby mogli wszystkich swoich 
ziomków doprowadzić do tego, ażeby szanowali i zacho­
wali wiarę, która Francyą zrobiła wielką i która w 
przyszłości zachowałaby jćj wielkość. Freycinet dzięku­
jąc odrzekł, że pragnie, ażeby takie uczucia ożywiały 
całe duchowieństwo. — 2e mowa Freycineta, wygłoszona 
w Touluzie, zyskała wielką pochwałę dzienników repu­
blikańskich, o tem pisaliśmy już dawnićj. Powtórzyć 
to i dzisiaj możemy z tym dodatkiem, że prasa rady­
kalna zachowuje się zimno w obec tćj mowy politycznćj 
a dzienniki monarchiczne utrzymują, że mowa nie jest 
żadnym ministeryalnym programem, ale orędziem przy­
szłego prezydenta rzeczypospołitćj.

Ostatnie wypadki madryckie pociągną, jak się zda- 
je, częściową zmianę gabinetu za sobą. Ministrem wojny 
zostanie podobno Canovas del Castillo a ministrem spraw 
wewnętrznych Moret, którego tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych objąłby Vega di Armijo. Zmiany te, jeśli 
się sprawdzą, dowodziłyby, że rewolucya madrycka nie 
była tak małych rozmiarów, jak utrzymywano, i że po­
trzebną jest energia takiego Canovas del Castillo, ażeby 
zapobiedz dalszym wybuchom rewolucyjnym.

Car rosyjski wraz z małżonką wyjechał w’ dniu 29 
września wieczorem ze Spały do Peterhofu.

nie spowiadałam się tego ani przed Bogiem ani przed 
kapłanem. Tćj mojćj tajemnicy nie zna nikt oprócz 
Cazaletty.

— O, staraj się matko — rzekła Helena tonem 
anioła pociechy — powierzyć Bogu twoje troski i zgry­
zoty ; pomyśl, jaką rozkosz sprawiłaby ci naznaczona 
pokuta i rozgrzeszenie, rozpoczęłabyś potem nowe życie 
bez winy i wyrzutów sumienia.

— Nie jestem pokutnicą Heleno. Długi czas by­
łam zadowoloną i tylko wśród nocy drżałam czasem, 
gdy duchy potępionych zbliżały się do mego łoża i mó­
wiły : „Należysz do nas, boś zabójczyni.“

Helena z nadludzkiem wysileniem tłumiąc w sobie 
wstręt i odrazę, przytulała mocnićj do siebie nieszczęsną 
grzesznicę, która spowiadała się dalćj:

— Gdy się pierwsze me wzburzenie uśmierzyło, 
rozjaśniło się w mćj głowie i poznałam, że podobnie jak 
lwica lub wilczyca starałam się oswobodzić moje dziecko. 
Czemże byłam? Nieszczęśliwą matką, która przypatry­
wać się musiała w niemocy, jak moje dziecko gnębiono, 
lżono, hańbiono...

— O matko — zawołała Helena boleśnie — jak ci 
to okropnie być musiało 1

Gdy tak pani Kilsyth mówiła, zaszła w nićj wido­
czna zmiana; wstyd i wyrzuty sumienia zniknęły i z 
dziwnym spokojem wykładała przed córką powody, jakie 
ją do tego czynu zniewoliły. Nie była to już przestra­
szona zbrodniarka, ale obrażona matka stawająca w o- 
bronie swego dziecięcia. Usunęła się z objęć Heleny i 
zaczęła chodzić szybkim krokiem po pokju. Helena pa­
trzała na nią z boleścią. Nastała długa chwila milczenia. 
Oczy pani Kilsyth patrzały w dal z wyrazem wewnętrzne­
go cierpienia. Głębokie westchnienie Heleny zbudziło ją 
z tego chwilowego odrętwienia. Usiadłszy znów na fo­
telu rzekła tonem szorstkim:

— Gdy Cazalette poznał, że mu ubyło trucizny, 
domyślił się zapewne w jakim mu ją wzięto celu. Sądzę 
nawet, że dał mi dla tego klucz od swćj szafki, bo wie- 

I dział, że chcę otruć Emanuela Fano, a on Kochał się w

W chwili, kiedy to piszemy, odbieramy następujący 
telegram:

Moskwa, 1 października. „Mosk. Wiedomosti“ 
odbierają wiadomość z Bułgaryi, że szef sztabu jeneral- 
nego Radko Dmitriew i kapitan Wasow, którzy najwa­
żniejszą odgrywali rolę w zamachu w Zofii, znikli bez 
śladu. Organ pomieniony niezadowolony w ogólności ze 
stosunków bułgarskich, które jego zdaniem zupełnie są 
zdezorganizowane.

* JLomisya kołonizacyjna energicznie za­
biera się do dzieła, jak donoszą „Berliner Politische 
Nachrichten.“ Jeżeli sierpniowe posiedzenie komisyi 
oprócz załatwienia nadeszłych ofert kupna poświęconem 
było przeważnie załatwieniu formalności i ułożeniu regu­
laminu prac komisyi, to posiedzenie, które ma się odbyć 
w dniu 11 października, zajmie się przedewszystkiem 
rozszerzeniem ogólnych zapatrywań, jakie mają być za­
stosowane przy kolonizacyi. O szematycznem traktowa­
niu sprawy mowy być nie może. Przedewszystkiem cho­
dzić będzie o uregulowanie łączących się z kolonizacyą 
lokalno-prawnych stosunków, mianowicie o urządzenie sto­
sunków gminnych, szkolnych i kościelnych.

Tak pisze półurzędowy organ.

Wybory.
W G o 1 u b i u odbędzie się zebranie przedwyborcze 

w niedzielę dnia 3 października o godz. 1 
po południu w lokalu p. Lubiejewskiego, na które p. Bo­
lesław Kossowski z Gajewa wyborców z powiatu brodni­
ckiego zaprasza.

Intronizacya ks. Arcybiskupa.
Gniezno, 30 września.

(K.) Od rana dnia dzisiejszego ruch wielki w spo­
kojnym grodzie naszym świadczył o nadzwyczajnćj uro­
czystości, którą nam po tylu łatach cierpień nareszcie 
obchodzić z łaski Najwyższego dozwolonem zostało. Prze­
chodząc ulice nasze, mianowicie od strony waszego 
Poznania i położone około metropolii naszćj, niekła­
maną radością napawały się serca nasze, bo wszędzie 
i na każdym kroku widzieliśmy owo pragnienie uczestni­
czenia w goduem przyjęciu dostojnego księcia kościoła, 
naszego najprzewielebniejszego księdza arcybiskupa.

Dzień dzisiejszy to dzień wielki dla nas mieszkań­
ców prastarego Gniezna naszego; świadectwo on składać 
będzie o sile ducha prawych synów kościoła i o nie- 
zmiennćj wierze w przyszłość lepszą.

Od dni kilku nieustający deszcz, wichry i zimna nie­
pokojem nas przejmowały i dzisiaj jeszcze smętoem okiem 
spoglądaliśmy w niebiosa pokryte ciemnym całunem 
chmur, oczekując w każdćj chwili straszącego nas de­
szczu. Lecz Bóg radzi o swćj czeladzi i dzięki Najwyż­
szemu pogoda nam sprzyjała.

Ojcowie miasta, t. j. komitet ad hoc wybrany, po­
budowali bramy tryumfalne kosztem składek dobrowol­
nych, mieszkańcy zaś poszczególnych ulic, przez które 
wjazd odbyć się miał, poubierali w wieńce i kwiaty, 
obrazy święte i kobierce swe mieszkania; pięknie też 
przystrojony był pałac arcybiskupi. Tysiące ludu prze­
ważnie z miasta i okolicznych włościan się składających, 
liczę na dwadzieścia pięć tysięcy, wyległo ku stronie Po­
znania, zalegając od figury św. Jana, na szosie poznań- 
skićj położonćj, całą tę przestrzeń ku naszćj katedrze 
już od rana i oczekiwało tam na przybycie najprzewie­
lebniejszego ks. arcybiskupa.

Warunie. Wtenczas nie wiedziałam o tem, lecz dziś tak 
mi się to przedstawia.

— Matko! krzyknęła Helena.
— Czemuż uie? Gdyby ona go była kochała, by- i 

loby wszystko dobrze. Wybawić ją, było to tylko aktem 
sprawiedliwości.... a było to tak łatwo.

Są chwile w życiu ludzkiem, gdzie dusza błądzi ni­
by okręt bez steru, a zasady honoru, wierności, wiary, 
wszystko to pogrąża się w dziwnym jakimś chaosie. Tak 
było teraz z Heleną.

Zdawała się tracić rozum i siłę. W tćj chwili nie 
zdołała się oburzać na tę bezczelną zbrodnią, zdawało 
jćj się prawie naturalnem, że morderstwo Emanuela Fano, 
zostało tak spokojnie naprzód ułożonem. Nie zdolna po­
jąć pojedynczych szczegółów, czekała z chorobliwą cieka­
wością na dalsze opowiadanie matki.

Pamięć pani Kilsyth zdawała się pogrążać w prze­
szłości. Z początku wypowiadała tylko urywkowe' zda­
nia cichym szeptem i oglądała się lękliwie po pokoju, 
jak gdyby był tu ktoś trzeci, którego się obawiała.

— Była to noc okropna! — mówiła. Ciemne chmu­
ry zasłaniały wszystkie gwiazdy — tylko księżyc wyzie­
rał z po za chmur, niby podejrzliwe oko patrząc przez 
szczelinę. Wicher świszczał przeraźliwie, a szum wzbu­
rzonych bałwanów morskich aż tu słychać było. Okno 
było otwarte. Ostrzokrzew, który rósł w pobliżu, rzucał 
ciemny cień na szyby; jego wielkie kwiaty zdawały się 
wyśmiewać ze mnie. Ha! jak ja nienawidzę ich odurza- 
jacćj woni. Ona spała w przyległym pokoju, dziecko 
leżało przy nićj; jedno jćj piękne ramię było obnażone; 
były na niem wielkie czerwone pręgi i sińce. Wtenczas 
odezwał się we mnie głos wewnętrzny: Nie ma dla niego 
łaski ani miłosierdzia!

Biedna kobieta ścisnęła kurczowo rękę Heleny, jak­
by ze strachu. Zdawało się jak gdyby wszystkie wspo­
mnienia owćj nocy rozbudziły się w nićj na nowo. Mło­
da dziewczyna niezdolna wymówić słowa patrzała na 
matkę z niewysłowionem przerażeniem. Po chwili mil­
czenia mówiła pani Kilsyth dalćj:

Na czele straż honorowa, którą częścią bractwo 
strzeleckie, częścią członkowie towarzystwa przemysło­
wego starego składali, potem deputacya duchowieństwa, 
cechy wszystkich naszych kościołów, deputacye towa­
rzystw z Bydgoszczy, szkoła św. Jańska z przedstawicie­
lami swymi, pomimo obecnych feryi św. Michalskich — 
i wielu a wielu innych nie z ciekawości, lecz w chęci 
złożenia czci dostojnikowi kościoła.

O godzinie pół do 11 banderya włościan, która w 
60 koni otaczała powóz czterokonny ks. arcybiskupa, a 
imponujący to był widok, oznajmiła nam wcześnie zbli­
żenie się dostojnego gościa; w szeregu stanęło wszystko, 
czapki i kapelusze, jakby podmuch jaki zawiał, pocho­
wały się, cisza zapanowała, bo w tćj chwili przed mu- 
rami Gniezna wysiadł z powozu dawno oczekiwany ks. 
arcybiskup.

Straż obywatelska miasta utworzyła natychmiast 
szpaler i duchowieństwo, to jest deputacya składająca się 
z księży Stefańskiego, dr. prof. Łukow­
skiego, księdza Tascha i czwartego, którego 
wasz sprawozdawca osobiście nie zna, powitało ks. arcy­
biskupa.

Potem wystąpił w imieniu obywateli miasta szano­
wny nasz pan Wł. Wierzbicki i odezwał się w te 
słowa:

„Celsissime Domine! Jeżeli stolica Wielkopolski 
miała to szczęście przed kilku tygodniami powitać Cie­
bie, najdostojniejszy arcypasterzu, to my mieszkańcy 
grodu Lechowego i metropolii prymasów polskich ocze­
kiwaliśmy z upragnieniem przybycia Twego, Celsissime 
Domine!

„Dzisiaj nastąpiła ta uroczysta chwila Twego przy­
bycia. Witamy Cię przeto z otwartćm sercem, a wita­
my Cię tem serdecznićj, że podczas Twego krótkiego po­
bytu w Poznaniu umiałeś pozyskać serca nasze, bo dałeś 
dowody głębokiego do nas przywiązania, miłości i bez­
stronności.

„W ciężkich i smutnych dla nas czasach stanąłeś 
jako Ojciec między nami. — Wita Cię Gniezno przez 
nieudolne usta moje, jako przewodnika naszego ducho­
wnego, jako Ojca i pocieszyciela naszego!“

Ks. Arcybiskup podziękował serdecznie za te piękne 
słowa "powitalne, za tak wzniosłe przyjęcie a kończąc 
rzekł: „Dumni być możecie, że stoicie na straży grobu 

I wielkiego biskupa św. Wojciecha i zawsze doń z ufnością 
w modlitwie się udawajeie.“ Po tych słowach dziewczą- 
tka w bieli — z szkoły św. Jańskićj — z których je- I dna kilka wierszyków wypowiedziała, powitały Arcypa- 

I sterza i słały kwiaty pod nogi Jego, bo odtąd Arcy- I pasterz pieszo postępował w asyście ksks. kanoników I Korytkowskiego i Krausa, mając obok, przed 
I i za sobą straż honorową obywatelstwa naszego grodu.
I Pochód to był wspaniały, tysiące owego wiernego ludu z 
I pieśnią: Kto się w opiekę poda Panu swemu. Ks. Arcy- I pasterz wzruszony tą czcią i uwielbieniem, błogosławił 
I na wsze strony. Bramy tryumfalne, łuki z transparen­

tami: „Witamy naszego Arcypasterza“, „Salve“ i t p.
I okazale wyglądały. — Tak postępował ów pochód do 
I kościoła św. Jerzego, gdzie kapituła i księża licznie —

80 głów — oczekiwało swego dostojnego przewodnika.
W kościele św. Jerzego przybrał się ks. Arcypasterz 

w szaty pontyfikalne i ztąd udał się do katedry, aby u 
I stóp św. Wojciecha złożyć dziękczynne modlitwy. Po 

odbytćj zwykłćj ceremonii powitał ks. biskup sufragan 
dr. Cybichowski w języku polskim księdza Arcy-
pasterza i w tymże języku odpowiedź odebrał.

Ks. Arcypasterz przemówił teraz silnym głosem do
zebranego ludu, a nauczając błogosławił.

Z tumu ruszyła procesya; szpaler tworzyły cechy
do pałacu arcybiskupiego, z którego balkonu ks. Arcy­
pasterz raz jeszcze błogosławił i dziękował licznćj, ocze­
kującćj tego drużynie.

W pałacu przedstawione zostało duchowieństwo, de-

— Ty nie wiesz co to jest być zupełnie zdener­
wowaną. Przy tem nie miałam w sercu ani Boga 
ani wiary; szalałam z boleści i gniewu, że mi wydarto, 
co miałam najdroższego. Wtenczas to już zaczęła się 
moja obawa, przed jakąś niewidzialną istotą, którą je­
dnak w mćj wyobraźni widziałam. Jest to nic nadzwy­
czajnego, nie dowodzi wcale pomieszania zmysłów. So­
krates miał swój spiritus familiaris, Maho­
met miał różne wizye; Swedenborg rozmawiał z ducha­
mi, a przecież nie byli to waryaci; ale moje duchy ni­
gdy mi dobrych myśli nie przynosiły — zawsze tylko 
straszliwe przedstawiały obrazy. Czy patrzałaś kiedy 
przez mikroskop na kroplę wody? Otóż tak mi się 
przedstawiał świat — pełen potworów, które się nawza­
jem ścigały i pożerały. A jednak — jedno ugodzenie 
nożem — kilka kropel trucizny, silne uderzenie ręką, 
zakończa tak łatwo tę komedyą życia.

Nastąpiło znów straszne milczenie, a potem jćj drżą­
cy głos nabrał silniejszego dźwięku i mówiła dalćj:

— Cazalette odstraszył na czas niejakiś mego złego 
ducha, prowadzając mnie do kościoła i ucząc mnie modlić 
się Ojcze nasz i Zdrowaś Marya, które stały się teraz dla 
mnie czemś więcćj niż próżną gadaniną. Czasami spo­
wiadałam się z mych strasznych myśli jemu łub kapłano­
wi... Ale Emanuel Fano zamienił mnie na nowo w 
.tygrysicę; bo gdy widziałam że moja ukochana córka 
Idrży przed nim, i gdy się dowiedziałam, że on ją znie­
waża biciem, byłam gotowa rzucić się na niego i roze- 
drżeć go rękami jak zwierz dziki... ale niestety byłam 
tylko kobietą. Wtenczas to odezwał się znów mój zły 
duch i zaczął mi szeptać: Przebiegłość i trucizna są 
bronią kobiety. Chciej tylko, a potrafisz ją oswobodzić. 
Cazalette lubił bardzo fotografować, bo to dostarczało 
mu pozoru do przebywania w naszym domu. Każ mu 
sobie pokazać jego tekę z fotografiami, jest ona godna 
widzenia. Znajduje się tam Waruna w najrozmaitszych 
pozach. On opiekował się nią jakby był jćj bratem. 
Fano bał go się i powściągał przy nim swój gniew. Zo- 

I baczysz tam także tego nieznośnego ale pięknego potwo-



putacye strzelców, przemysłowców i cechmistrzów, nadto 
deputacya Bydgoszczy.

Około godziny 1 z południa ukończyła się introni- 
zacya i przyjęcie tak okazałe.

Wieczorem odbędzie się iluminacya kościołów, wy­
łącznie kościołów i przedforum pałacu arcybiskupiego.

Szanownym współrodakom bydgoskim składamy za 
szczerą przysługę staropolskie Bóg zapłać.

Odpowiedź Tiszy.
Podając na właściwem miejscu odpowiedź, jaką pre­

zes gabinetu peszteńskiego Koloman Tisza udzielił licznym 
interpelantom w izbie deputowanych sejmu węgierskiego, 
ograniczamy się tutaj na ocenieniu jćj ogólnego wra­
żenia.

Brzmienie jćj dosłowne, zwłaszcza jeżeli się zważy 
i odważy ostróżność dyplomatów i mężów stanu w wy­
powiadaniu tego, z czem publicznie wystąpić uwa­
żają za rzecz konieczną — dostarcza materyału do peł­
nych doniosłości zastanowień.

Odpowiedź prezesa gabinetu peszteńskiego nie prze­
mawia wcale, skoro się w nićj bliźćj rozpatrzymy, ani 
przychylnemi dla Rosyi, ani zbyt pokojowemi w ogóle, 
ani zbyt ufnemi w nienaruszoność przymierza prusko- 
austryackiego słowami.

Prezes gabinetu peszteńskiego odpiera z pewną wy­
raźnie akcentowaną żywością przypuszczenie, aby mini­
sterstwu spraw zagranicznych był znany zamach z dnia 
21 sierpnia r. b. przed jego spełnieniem i aby go rząd 
był kiedybądź pochwalał.

Nie trzeba zaiste przenikliwości dyplomatycznćj, aby 
odgadnąć, jaką myśl ma wyrażać owa abstynencya od 
pochwały bułgarskiego zamachu, jaką intencyą potę­
pienia brzmi dla jego bezpośrednich czy pośrednich spra­
wców, dla tych, co go chwalą i tłumaczą polityczną ko­
niecznością, to jest dla gabinetów berlińskiego i peters- 
burgskiego.

Najważniejszym następnie w odpowiedzi Tiszy pun 
ktem jest kwestya aliansowych stosunków mo­
narchii austro-węgierskiej.

Tutaj to staje się mowa Tiszy jeszcze enigmaty- 
czniejszą, a przypomina nam mocno wystąpienia naszych 
ministrów i posłów na sejmie czteroletnim, [wmawiają­
cych w siebie a wpierających w Prusy wiarę w niero­
zerwalność aliansowego traktatu z Polską z dnia 29 mar­
ca 1790 r.

Tisza, powiedzielibyśmy, jest nawet pod tym wzglę­
dem ostrożniejszym, a słowa jego odpowiedzi pozwalają 
czytać niejedno „między wierszami.“

Nie mówi, więc stanowczo i krótko, że przymierze 
prusko-austryackie trwa, jest nienaruszalnem i obowiązu- 
jącem obu sprzymierzeńców w obec jakiegobądź, grożą­
cego z zewnątrz niebezpieczeństwa, ale wypowiada, „że 
Niemcy znajdują się dotąd zasadniczo, trakt a 
towo (czy faktycznie, ani słowa o tem w odpo­
wiedzi Tiszy), na dawnćj podstawie, dla czego nie 
należy wątpić, że oba państwa, połączone, a z uwzglę­
dnieniem zobopólnych warunków egzy- 
s t e n c y i, podstawy tej bronić będą mogły bez nad­
werężenia pokoj u.“

Co się tyczy stypulacyi kongresu berlińskiego, nie 
wypowiada Tisza wcale, aby postanowienia te trwały 
istotnie niewzruszenie, ale oświadcza, „że je r z ą d a u- 
stryacko-węgierski uważa jeszcze do dziś 
dnia za obowiązujące“, nadto, że dotąd nie wiadomo, 
aby jakiebądź inne mocarstwo odmienne w tym przed­
miocie wyrażało przekonanie.

Koniec wreszcie odpowiedzi Tiszy nosi ten sam cha­
rakter marsowy przeciw Rosyi, co początek.

Prezes gabinetu peszteńskiego oświadcza, że do 
zbrojnćj interweneyi w Bułgaryi dają stypulacye kon­
gresu berlińskiego jedynie prawo samćj tylko Turcyi, że 
więc takowa, jak w ogóle każda zmiana obecnych 
stosunków na półwyspie bałkańskim, mogłaby tylko na­
stąpić za wspólnem porozumieniem mocarstw pod 
aktem tegoż kongresu podpisanych.

Otóż odpowiedź Tiszy na oblegające go interpe- 
lacye.

Nie trudno z nićj wyczytać: zamiar stanowczćj po­
stawy względem Rosyi, chłód względem Niemiec, pokry­
wany udawaniem wiary w trwałość przymierza prusko- 
austryackiego.

Komentarz tymczasem do tćj odpowiedzi, komentarz 
wielce wymowny, wielce charakterystyczny stanowią ró­
żne inne głosy dziennikarskie, różne inne wypadki i 
okoliczności.

„Neue Freie Presse“ emancypuje się coraz więcćj 
z zależności od pruskićj polityki i grzmi w nowym ar­
tykule przeciw oficyalizmowi pruskiemu, jego organom a 
mianowicie „Nordd. Allg. Ztg.“

Gospodarowanie jenerała Kaulbarsa w Bułgaryi, jak­
żeż przypominające podobną gospodarkę Siewersów i 
Igelstrómów przed stu laty w Polsce, wywołuje ze stro­

ra, z owym drugim, który patrzy na mnie przez ramię, 
i wskazuje palcem na swoje chemikalia. Słyszę jak wten­
czas głos mego złego ducha szeptał mi: tam leży broń 
twoja... Pewnego dnia przyniósł Cazalette flaszeczkę 
pełną jakiegoś białego płynu i powiedział pokazując mi 
ją, że gdybym była fotografistką mogłabym się łatwo po­
zbyć wszystkich moich nieprzyjaciół. Kilka kropli z tćj 
flaszeczki wlane w napój na sen, nie pozostawiają żadne­
go śladu przy rewizyi trupa — o to dbają już dyrek­
torowie rulety. Tćj samćj nocy usłyszałam bolesne 
krzyki Waruny, był to dzwon śmiertelny dla Emanuela 
Fano. Lecz byłam mądra i czekałam. Wiedziałam, że 
Cazalette zamykał zawsze na klucz swoje chemikalia. 
Prosiłam go o klucz. On spojrzał na mnie podejrzliwie 
i odmówił.

— Lękam się, żebyś pani w jakićj rozpaczliwćj 
chwili nie zrobiła sobie co złego, — rzekł.

— Ach — odpowiedziałam, — nie potrzebowałabym 
do tego trucizny pana, bo mogę temu w każdćj chwili 
przez zdwojoną porcyą morfium zaradzić.

Przestała mówić i po raz pierwszy od początku 
tego opowiadania spotkały się jćj oczy ze spojrzeniem 
Heleny.

— O czemże mówiłam ? — zapytała po chwili mil­
czenia. — Ah tak, usnąć na wieczne czasy! Nie prze­
pędzać długich godzin, patrząc na duchy i cienie 1 Nie 
mieć strasznych bezsennych nocy! Nic nie pragnąć! 
Niczem się nie łudzić I Nie mieć żadnych wspomnień! 
Nie mieć bicia serca 1 O to los straszny, Heleno!

— Matko, uspokój się — zawołała drżąc Helena 
— dokończ twego opowiadania. Cóż było z kluczem?

— On dał mi go późnićj. Odjeżdżał pewnego razu 
i dał mi go do schowania. Gdy powrócił, brakowało 
owćj flaszeczki, lecz on nie pytał o nią... Było już po 
wszystkiemu, ja byłam zadowolona — ona wolna!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ny miejscowćj ludności demonstracye nieprzyjazne Rosyi, 
we Wiedniu i ze strony wiedeńskićj prasy obawy, ale 
i oburzenie.

Co wśród tego rzeczą może najważniejszą, to że no­
wemu reprezentantowi Anglii w Konstantynopolu Sir 
Williamowi White przypisują inicyatywę pomysłu, który, 
jeżeli się urzeczywistni, jeżeli wejdzie w życie, zapo­
wiadałby istotnie stanowczy zwrot w sprawie wscho- 
dnićj.

Myślą Sir Williama White’a jest podobno związek 
wszystkich ludów i państw bałkańskich ku wzajemnemu 
bezpieczeństwu i wzajemnćj obronie, Rumunii, Serbii, 
Bułgaryi, Czarnogóry, Grecyi i Turcyi.

Protektorat tćj ligi objęłyby czyli po prostu jćj 
sprzymierzeńcami drugiego, nierównie ważniejszego sto­
pnia, byłyby Anglia, Austrya i Włochy.

Nie wiemy naturalnie, o ile pomysłowi podobnemu 
przypisywać autentyczność, tyle jednakże pewna, że był­
by to pierwszy początek owego „pamiętania Austryi o 
sobie samćj bez względu na wiążące ją dotychczas przy­
mierza“, że wykonanie podobnego pomysłu byłoby po 
prostu zarodkiem ligi zachodnićj europejskićj przeciw 
wschodowi europejskiemu nie tylko ze stanowiska geo­
graficznego, ale ze stanowiska duchowego, 
jakie przypisywać zwykliśray zachodowi, że byłoby 
protestem ducha swobody europejskićj przeciw zagraża- 
jącćj jćj „lidze asfiksyjnćj“, wyzyskującćj obustronne, 
narodowe czy plemienne godła na własną korzyść.

Europa, to, co w Europie pozostało jeszcze do­
datniego, swobodnego, łaknącego wolnego oddechu, żyją- 
cego chrześciańskiemi prawdami, czuje się w wyraźnem 
oblężeniu i ścieśnieniu, znajduje się w stanie obawy, szu­
ka kanałów oddechowych, które im „asfiksya“ coraz wię­
cćj zatyka.

Czy Europie uda się dzieło własnego ratunku, czy 
przeciwnie prędzćj czy późnićj skończy swój żywot du­
chowy z wszystkiemi jego aspiracyami wolności polity­
cznej, społecznćj, narodowćj, religijnćj, w śmiertelnym 
uścisku — nie naszą naturalnie rozstrzygać dzisiaj rze­
czą, jakkolwiek wiara w sprawiedliwość Opatrzności 
dziejowćj zabrania nam oddawać się zwątpieniu.

Co dla nas tylko przedmiotem pełnego podziwu za­
stanowienia to, że we wszystkich owych objawach obawy 
w obec grożącego niebezpieczeństwa, że we wszystkich 
owych pojawiających się środkach zaradczych — nie było 
jeszcze wymówione ze strony zagrożonych imię Pol­
ski, choćby tylko jako reminiscencyi historycznćj i wy­
rzutu sumienia.

Czy bez obalenia Polski, pierwszćj w rzędzie 
murów obronnych Europy, byłoby podobieństwem to, co 
się dzieje i co grozi dzisiaj ?

Grzesznicy ci, co jćj byt zniszczyli, grzesznicy nie 
mniejsi ci, co się nad narodem polskim znęcają i bez­
karnie znęcać pozwalają.

Wiadomości urzędowe.
Weterynarzowi Augustowi Siizler w Zgorzelicaeh 

oddaną została posada weterynarza powiatu zgorzelickiego, ko- 
misorycznie dotąd przez niego administrowana.

Archiwaryusz I klasy dr fil. Kodgaro Priimers 
przeniesionym został jako archiwaryusz państwowy do Po­
znania.

Archiwaryusz asystent dr. fil. AdolfWarschauer 
mianowany został archiwaryuszem II klasy przy archiwum pań- 
stwowem w Poznaniu.

ZIEMIE POLSKIE.

HISZPANIA.
* (— Jenerał Pavia —) wedle „Kölnische Ztg.“ 

obecnie dyktuje dziennikarzom madryckim, co o rewolu- 
cyi i o sytuacyi przez nią spowodowanćj pisać mają. 
Pomimo wielu pięknych rzeczy — tak pisze organ rze­
czony — o których mowa jest w dziennikach, artykuły 
na ten temat osnute sprawiają wrażenie przygnębiające, 
nie trudno bowiem poznać, że serca owych mężów i 
całćj Hiszpanii innym tchną duchem, niż to, co język i 
pióro wypowiada.

* (— Gospodarka rosyjska. —) Z Warszawy do 
„Czasu“ piszą pomiędzy innemi co następuje:

„Równocześnie z pobytem cara na polowaniach lu- 
bocheńskich występują objawy, zapowiadające nowe po­
stępy polityki, dążącćj do zamienienia całego kraju w pu­
stynię. Uprzedzać faktów nie będę, bo to zwykle zła 
usługa. Powiem tylko, że objawy te zaznaczają się 
w dwóch kierunkach : nowych środków przymusu prze- 

I ciw nieszczęśliwym unitom w Chełmskiem i na Podla­
siu — oraz planów nacisku na właścicieli polskich, aby 

! wynosili się z części kraju po prawym brzegu Wisły na 
lewy brzeg. Polityka etnograflcznćj walki, bądź to uło­
żona w porozumieniu z Prusami, bądź będąca tylko na­
śladownictwem tego, co podjął ks. Bismarck w Wielko- 
polsce i na Szląsku, chce ścisnąć Polaków żelaznemi 
kleszczami, wypierając ich od zachodu i wschodu tak, że 
im zostawia do czasu przestrzeń kraju dziesięciu mil 
szerokości, od granicy pruskićj do Wisły.

„W tym tedy pasie mamy kończyć nasz żywot i do 
czasu zachować jeszcze prawo posiadania ziemi. Są to 
rzeczy wołające o pomstę do nieba, i tak dzikie, i tak 
szalone, że nie mogą odnieść skutku. Faktem jest atoli, 
że w ostatnich czasach czyniono propozycye kilku wła- 
cicielom Polakom bądź to sprzedaży dóbr, bądź ich wy­
miany według tego planu, aby tak zwane Zabużie prę­
dzćj zrównać ze stanem rzeczy w zabranych prowincyach.

„Co do martyrologii Unitów przybywa nowy w nićj 
fakt. Aby zmusić rodziców do chrzcenia dzieci w cer­
kwiach prawosławnych, świeżo rozporządzono, że kto z 
dawnych Unitów nie wykaże się metryką chrztu swego 
dziecka u popów prawosławnych, ma płacić „tygodniowo“ 
po 5 rs. Któż z włościan zdoła opłacać taki straszny 
haracz ?

„Autorem tego pomysłu szatańskiego jest znowu 
znany p. Adolf Dobrjański z Galicyi.

„Propaganda prawosławia szerzoną dziś bywa przy 
każdćj sposobności. Organizacya miłosierdzia oficyalnego 
do tego wyłącznie zmierza celu. Mnożą się bowiem pod 
protektoratem pani Hurkowćj zakłady dla dzieci prawo­
sławnych i dla ubogich, którzy wtedy mogą otrzymać 

| pomoc, jeźli przyjmą schizmę. Tego samego środka u- 
żywa rząd, ilekroć chodzi o przyznanie zasiłku lub eme­
rytury dla wdów po niższych urzędnikach i wojskowych. 
Znam wypadki, gdzie apostolską gorliwością odznaczają 
się oficerowie rosyjscy i zgraja czynowników poufnie na­
mawia na apostazyą, jako pewny środek uchronienia się
od nędzy.“

NIEMCY.

* Berlin, 30 września. (— Sekretarz stanu 
w cesarskim urzędzie skarbowym Burchard —) otrzymał 
z dniem 1 października żądaną dymisyą, którą publi­
kuje dzisiejszy „Reichs und Staatsanzeiger“. P. Burchard 
ma dopiero 49 lat i przez cztery lata stał na czele 
finansów cesarstwa. Przed nominacyą na kierownika 
urzędu skarbowego był p. Burchard od r. 1870 dyrekto­
rem wydziału podatkowego w urzędzie skarbowym. O na­
stępcy jego dotąd nic nie wiadomo.

( — t Jeneralny intendent królewskich teatrów 
Hülsen —) zmarły w dniu dzisiejszym, był rzeczywistym 
tajnym radzcą z tytułem ekscelencyi. Przez 35 lat od 
r. 1851 stał na czele królewskich teatrów. Urodził się 
w r. 1815. Był także szambelanem.

(— Profesor Gneist —) mianowanym został rzeczy-

wistym tajnym wyższym radzcą sprawiedliwości ze sto­
pniem radzców pierwszćj klasy.

Podsekretarz zaś stanu w ministerstwie wyznań Lu- 
| canus mianowanym został rzeczywistym tajnym radzcą

z tytułem ekscelencyi.
(— Nowo mianowany biskup limburgski —), dr. 

teologii kanonik Klein, urodził się w r. 1809 w Frank­
furcie i w r. 1841 wyświęconym został na kapłana. 
W r. 1852 mianowanym został jeneralnym wikaryuszem 
limburgskiego biskupstwa i przez długie lata urząd ten 
sprawował. W roku 1871 został kanonikiem, a na­
stępnie prałatem papieskim i apostolskim protonota­
riuszem.

(— Ukończone ćwiczenia floty niemieckićj —) zy 
skały w kołach wojskowych, jak donoszą dzienniki, bar-

l dzo pochlebną krytykę. Ćwiczenia te wykazały bowiem 
I gotowość floty niemieckićj do wojny, a nowe urządzenia, 

jakie w ostatnim czasie zaprowadzono, uznane zostały 
przez kompetentne sfery za bardzo praktyczne i odpo­
wiadające celowi.

(— O ks. Aleksandrze bułgarskim —) donosi ber­
lińska korespondencya „Kölnische Ztg.“, że takowy był 
zawsze persona grata na dworze berlińskim i jak da- 
wnićj tak obecnie cieszy się osobistą sympatyą cesarza 
i cesarzewicza. W najwyższych też kołach uważają ab- 
dykacyą jego za poświęcenie się dla utrzymania europej­
skiego pokoju.

R 0 S Y A.

(— Czego żądają. —) „St. Petersb. Wiedom.“ 
rozpisują się obszernie, kto i jakim ma być przyszły 
książę Bułgaryi. Oto, co pisze w tym względzie pomie- 
niony organ:

„Oczywiście przyszły władzca Bułgaryi już dla u- 
mocmenia swego stanowiska będzie musiał walczyć z na­
der poważnemi prądami przeciwnemi. Nader silne i 
wpływowe stronnictwo będzie wszelkiemi sposobami sta­
rało się zwrócić go przeciwko Rosyi, będzie go straszyć 
możliwością zatargów wewnętrznych oraz grozić ewen­
tualnym powrotem Battenberga. W niedalekićj przy­
szłości stanowisko jego może się stać nie do zniesienia, 
po prostu niemożliwem.

„W takich warunkach wybór nowego księcia jest 
teraz daleko trudniejszym niż był w roku 1879. Na- 
szem zdaniem nie można zgadzać się na żadne ustęp­
stwa. Zatrzymanie się w wyborze na osobie tylko „sym- 
patyzującćj“ z polityką rosyjską, byłoby błędem nie do 
darowania.

„Tron bułgarski musi należeć do osoby o doświad­
czonym charakterze politycznym i stwierdzonych zdol­
nościach administracyjnych albo też do osoby tak dalece 
należącćj do Rosyi, żeby nie było najmniejszćj wątpliwo­
ści co do tego, że za jćj plecami stoi lub stanie milio­
nowa armia rosyjska.

. „Taki tylko książę zdolny jest drogą osobistćj po­
wagi lub bezpośrednich związków z Rosyą umoenić swą 
władzę w kraju, który doświadczył tylu wstrząśnięć, oraz 
naprawić i skierować bieg polityki księstwa.

„Z rzędu kandydatów zagranicznych tylko książę 
Mikołaj czarnogórski odpowiada tym wszystkim warun­
kom. Pod jego rządami Bułgaryi możnaby pozostawić 
zupełną niezależność, gdyż główny cel, do którego dą­
żymy, tj. przymierze polityczne z krajem przez nas wy­
swobodzonym, byłoby w ten sposób zupełnie zapewnione. 
Zaś po za księciem czarnogórskim możliwy jest, zda­
niem naszem, tylko bezwarunkowo kandydat rosyjski, 
który rządziłby Bułgaryą w imieniu Rosyi i mógłby 
liczyć nie tylko na moralne, lecz i materyalne poparcie 
swćj potężnćj protektorki.

„Ogólne przekonanie, iż za takim księciem stoi Ro- 
sya, dałoby mu tę powagę wewnątrz i na zewnątrz, ja­
kićj nie posiadałby chyba ani książę Waldemar duński, 
ani książę Karagieorgiewicz, ani też żaden inny kandy­
dat obcokrajowy.“

F R A N C Y A.
® Paryż, 28 września. —) Jak już donosiliśmy 

otworzyć się mają izby d. 14 października; do wyboru 
zarządu w każdym razie nie przyjdzie, ponieważ ten dla 
obu izb obrany jest na rok cały.

Reprezentacya znajdzie się mnićj więcćj w komplecie, 
gdyż w senacie braknie tylko trzech, a izbie deputowa­
nych nawet ani jednego członka. Komisya budżetowa obra­
dująca obecnie nad podatkiem na zboże, w bieżącym je­
szcze tygodniu wybrać ma referenta dla ogólnego bud­
żetu; sprawozdanie wszakże nie będzie ogłoszone wcze- 
śnićj jak na początku listopada w pałacu Bourbonów a 
nie przed początkiem listopada w pałacu luksembourg- 
skim.

Tak przynajmnićj donoszą dziś z sfer rządowych. 
I w gabinecie także spodziewać się nie można zapowie­
dzi zmian z ramienia rządu podczas ostatnićj tegorocznćj 
sesyi; jedyną przypuszczalną zmianą byłoby możliwe zre­
sztą poświęcenie teki ministerstwa skarbu. Budżet wy­
znaniowy Gobleta natrafi może na pewne trudności.

ANGLIA.

* (— Parlament angielski —) odroczonym został — 
jak wiadomo — aż do d. 11 listopada. W tym dniu 
zebrać się ma wedle doniesień z Londynu, ale tylko w 
razie pogorszenia się stosunków w Irlandyi do tego sto­
pnia, iżby rząd uważać musiał za konieczną dobijać się 
w parlamencie „o większe plenipotencye do zwalczenia 
złego.“

W przeciwnym razie, t. j. gdyby sytuacya Irlandyi 
nie wymagała energiczniejszego działania, parlament od- 
roczy się prawdopodobnie aż do końca stycznia lub te 
połowy lutego.

Przypuszczając pierwszą ewentualność, pisze kores­
pondent londyński do „Daily Express“, organu wycho- 
dząącego w Dublinie, co następuje:

„Dowiaduję się z najlepszego źródła, że gdyby rząd 
kiedybądź od chwili teraźniejszćj aż do legalnego zebra­
nia się parlamentu miał wystąpić z przymusową jaką u- 
stawą dla Irlandyi, natenczas Gladstone, Sir William 
Harcourt, Childers, John Morley i Mundella nie tvlko 
przeciwko nićj wystąpią, ale usuną ją wszelkiemi środ­
kami, jakie im na drodze parlamentarnćj przysługiwać

Organa prowincyalne, nie krępowane stanem oblęże­
nia, korzystając zwolności rozwodzą się w sposób oży- 
wiony nad losem uwięzionych konspiratorów, a im dłuż­
szą jest zwłoka w wymierzeniu kary, tem bardzićj opi­
nia publiczna zdaje się chylić ku łagodniejszemu sądowi, 
a zwrot ten charakterystyczny występuje na jaw w pe- 
tycyach zanoszonych na korzyść wichrzycieli do królowćj- 
rejentki. Znany republikanin Salmerón tak samo jak je­
nerał 0’Lawlor odrzucił obronę Villacampy przed sądem 
wojennym, a skutkiem tego obrońcą podsądnego został 
jenerał Ruiz Dana. Podług litery prawa wyrok są­
du nad śmierć nic innego opiewać nie może, i wątpić 
należy, czy Sagasta doradzać będzie królowćj złago­
dzenie wyroku, w nowszych bowiem czasach oświad­
czył pewnemu sprawozdawcy dziennika „Times“, że wy­
tyczną jego postępowania będą, jak dotąd tak i nadal 
ustawy, tem ostrzćj przeto karać będzie zmuszonym 
wszelkie ich przekroczenia.

Martínez Campos, najpewniejsza wojskowa tronu 
podpora, zapewniał tegoż referenta, że pomiędzy nim a Sa- 
gastą nie ma żadnćj w zapatrywaniach różnicy; to, co 
zaszło, nie powinno jego zdaniem, które podzielają także 
przywódzcy konserwatywni, gabinetu do zaniechania za­
prowadzanych reform spowodować; a co wojsko przez 
ostatnią ruchawkę straciło na respekcie i powadze, to 
wyjdzie na dobre krajowi i monarchii. Pojawianie się od­
działów powstańczych na granicy francuzkićj nie wzbudza 
w Madrycie wielkiego niepokoju; kierownikiem rozru­
chów tamecznych jest podobno federalista Estartus, któ­
ry już podczas zaburzeń w roku 1873 wybitną ode­
grał rolę.

Paradyż.
Klasztor niegdyś O O. Cystersów 

w Wielkopolsce.
W okolicy Łagowa, Świebodzina, Brojec i Między­

rzecza, w kraju niegdyś polskim, oderwanym od Korony 
z biegiem czasu przez książąt szląskich, płynie Paklica, 
rzeczułka, która toczy swe wody do Obry.

Nad tą Paklicą, wśród jezior, łąk i lasów odwie­
cznych, o półtorej mili na południe-zachód od Między­
rzecza, leżało dziedzictwo komesa Bronisza, Gościkowem 
zwane. Tu stanąć miał klasztor 00. Cystersów, które­
mu tych słów kilka poświęcamy.

Komesa Bronisza, założyciela klasztoru tego, mieni 
podanie klasztorne wojewodą i podobnegoż imienia woje­
woda poznański występuje w dyplomatach wielkopolskich 
między r. 1213 i 1237, t. j. w czasie, w którym żył 
dziedzic Gościkowa; o tożsamości atoli komesa i woje­
wody Bronisza nie przesądzamy, w przywilejach bowiem, 
o których wspomnimy niebawem, nie czepi się tytuł wo­
jewody imienia Bronisza.

Komes tedy Bronisz postanowił dla uzyskania od­
puszczenia grzechów i żywota wiecznego założyć w do­
brach swoich klasztor na cześć Boga, N. M. Panny i św. 
Marcina. W tym celu i z życzeniem, ażeby ten klasztor 
zwał się Paradyżem, nadał w dniu 29 stycznia 1230 r. 
wieś swoją dziedziczną, Gościkowo, Henrykowi, opatowi 
klasztoru cysterskiego w Łaninie; tegoż dnia, z zezwole­
niem panującego księcia Władysława Odonicza, biskupa 
poznańskiego, i kapituły, tudzież brata swego Sędziwoja, 
bratanka Jarosta, żony i krewnych swoich, zapisał za­
kładającemu się klasztorowi cały swój majątek ruchomy 
i nieruchomy, oraz wsie swoje dziedziczne: Chrząstów, 
Górkę, Konarskie, Kotowo, Olbrachtów, Polwicę, Srocze- 
wo, Zakrzew i Zaborowo, a biskup poznański Paweł 
przekazał klasztorowi całą dziesięcinę z Gościkowa.

W pierwszym z pomienionych przywilejów wystę­
puje Wilhelm, pleban gościkowski; wnosić przeto wolno, 
że wówczas tam już stał kościół, wzniesiony przez dzie­
dzica miejscowego, komesa Bronisza.

Po dopełnieniu tych urzędowych formalności stanął 
w Gościkowie klasztor, w którym osiedli sprowadzeni 
z Łanina Cystersi, prawdopodobnie sami Niemcy, albo 
na wpół lub zupełnie zniemczeni Słowianie.

W r. 1234 postarał się oględny i przezorny opat 
paradyski o potwierdzenie nadań Broniszowych przez 
książąt szląskich, Henryków, Brodatego i Młodszego, 
a w następnym roku o przyrzeczenie szczególnćj opieki 
Władysława Odonicza.

Zabezpieczywszy sobie tym sposobem posiadanie na­
danych dóbr, pracowali Cystersi paradyscy nad pomno­
żeniem ich, — nad uzyskaniem coraz większych praw i 
wolności, — nad wyłamywaniem się z pod ciężarów pań­
stwowych, — i nad sprowadzaniem Niemców do kraju. 
Tworząc jakoby państwo w państwie, nie brali udziału 
żadnego w życiu publicznem, nie zlewali się z narodem, 
który ich przytulił do łona swego; — przez kilka wie­
ków żyli tylko dla siebie i dla Niemców. To też świa­
dectwa piśmienne z tych czasów o ich istnieniu na zie­
miach polskich ograniczają się na przywilejach i doku­
mentach rządowych, odnoszących się do posiadłości kla­
sztornych.

Że taki stan rzeczy nie mógł trwać na wieki, łatwo 
pojąć, — a że trwał za długo, gorzkie z niego dziś zbie­
ramy plony. Niemczyzna klasztorna stanąć musiała z 
czasem w sprzeczności z rozwojem kraju i państwa pol­
skiego, — z duchem narodu. Uchwała sejmowa z roku 
1538, zezwalająca na wybór samych tylko opatów Pola­
ków, położyć miała koniec gospodarce niemieckićj w kla­
sztorach polskich.

W Paradyżu tymczasem obrano Niemca Mateusza, 
którego król Zygmunt wyjątkowo potwierdził na opa­
ctwie, ulegając usilnym prośbom doradzców swoich. Opat 
ten zamyka szereg opatów niemieckich w Paradyżu.

Około tego czasu zaczynają rządy cesarsko-niemiec- 
kie mięszać się do spraw klasztornych, ponieważ klasztor 
posiadał rozległe włości na Szlązku.

W roku 1544, cesarz Ferdynand, nie wiadomo ja­
kiem prawem, zastawił Kacprowi z Szczańca na pięć lat 
dobra klasztorne za tysiąc złotych węgierskich; w dwa 
lata późnićj porwało kilku Brandenburczyków wracają­
cego z Lubrzy do Paradyża opata Mateusza, złupiło 
go i przez kilka tygodni więziło na wsi, pod Choci- 
bużem.

Roku 1549 przybył legat papiezki, komisarz zakonu 
cysterskiego, Andrzćj, sufragan i kanonik krakowski, 
opat wąchocki i mogilski, do klasztoru i odbył w nim 
lustracyą; przy tćj sposobności polecił opatowi parady- 
skiemu co rok wysyłać jednego zakonnika dla dalszego 
kształcenia się na wszechnicę krakowską i postanowił, 
ażeby do profesury klasztornćj przypuszczano Polaków, 
Rusinów i Niemców.

W r. 1558, po rezygnacyi opata Mateusza, objął 
rządy opackie Stanisław Wierzbiński, pierwszy opat Po­
lak w Paradyżu; następcami jego byli:

Peregryn Kurski (1592), Stanisław Romiszewski 
(1600), Daniel Domaradzki (1611), Marek Łętowski 
(1617), Tobiasz Małachowski (1630), Paweł Gosławski 
(1670), Mikołaj z Roksic Ruszkowski (1646), Jan z Le­
szna Leszczyński (1651), Stefan Wierzbowski (1656),



Mikołaj Wierzbowski (1663), Zygmunt Czyżowski (1664), 
Kaźmierz Szczuka (1666), Paweł Bernard Sapieha (1699), 
Franciszek Mikołaj Zaleski, Piotr z Czekarzewic Tarło 
(1718), Józef Górczyński (1722), Andrzćj Stanisław Za­
łuski (1742), Władysław Aleksander Łubieński (1746), 
Jan Gabiel Podoski (1767) i Tomasz d’Antici od r. 1777 
do 1812.

W r. 1617, przed wyborem nowego opata, nurtują 
w klasztorze paradyskim uroszczenia rządów cesarskich 
z żądaniem, ażeby, z uwagi że klasztor różne posiada 
dobra na Szląsku, wybrano opatem Niemca, zwłaszcza ta­
kiego, któryby dla Jego Cesarskićj Mości przyjazną był 
osobistością; — w odpowiedzi na to wybrano Marka Łg- 
towskiego. Odtąd mięszają się rządy cesarskie, a pó­
źnićj brandenbursko - pruskie do każdego wyboru i po­
twierdzają wprawdzie obranych opatów, żądają atoli od 
nich przysięgi homagialnćj. Nadmienić nam tu wypada 
nawiasowo, że niektóre dobra klasztorne leżały w Bran­
denburgii, tudzież przypomnieć czytelnikowi, że z czasem 
przyszedł Szląsk pod panowanie królów pruskich.

W roku 1630 najeżdża oddział Brandenburczyków 
położone w Polsce posiadłości klasztorne i uprowadza 
mnóstwo bydła, prawem odwetu za takież postępowanie 
Kozaków polskich, którzy furaźowali w Żyrsku, Temple- 
wie, Długopolu i Boryszynie, wsiach należących do ko- 
mandoryi łagowskićj;

r. 1646 wydobył opat Ruszkowski z sekwestry 
szwedzkiój leżące w powiecie świebodzińskim dobra kla­
sztorne ;

r. 1720 odzywają się znów zachcianki germaniza- 
cyjne, przed wyborem nowego opata; rząd cesarsko-nie- 
miecki występuje z żądaniem, ażeby na przemian raz 
Niemca, drugi raz Polaka wynieść na opactwo. Mnichy 
paradyscy, Niemcy, niezadowoleni z rządów polskich, za­
mierzają wynieść się z Paradyża i nowy założyć klasztor 
na Szląsku, w posiadłościach klasztornych, które rząd 
niemiecki obłożył sekwestrą i trzymał do roku 1736. 
Sekwestr takich dopuszczał się późnićj także rząd pruski.

Odnośne protestacye rządu polskiego nie odnosiły 
pożądanych skutków, ponieważ nie bywały popierane sza­
blą, jedynym przekonywającym argumentem.

Najgłośniejsze swego czasu były zatargi z sąsiednie- 
mi Prusami, które wynikły z następujących zdarzeń.

Było to w roku 1740. Włóczący się w dzierżawach 
polskich łapichłopi brandenburscy upatrzyli sobie od­
znaczającego się wzrostem olbrzymim sołtysa wyszano- 
wskiego; dla złowienia go przybyli do Wyszanowa, wsi 
klasztornćj, i wpadli nocną porą do domu jego; zastawszy 
go w łóżku przy żonie, położnicy, związali mu ręce i za­
miast obie nogi jego okuć w kajdany, przykuli jednę no­
gę jego do nogi żony, a porywając go następnie z łóżka, 
wraz z nim wywlekli żonę jego, w ciężkićj znającą się 
niemocy, i barbarzyńskim tym czynem sprawili, że w 
kilka godzin potem ducha wyzionęła. Łapichłopi bowiem 
zapóźno naprawili pomyłkę; ubezprzytomnioną dzikim 
postępkiem i konającą pozostawili napastnicy w domu, 
sami zaś okutego w żelazne pęta sołtysa dostawili kró­
lowi pruskiemu do Poczdamu.

Prawem odwetu kazał opat Górczyński napaść na 
jadących do Brojec kupców cylichowskich i z ich grona 
przytrzymać dwóch w klasztorze, dopóki król pruski nie 
zwróci sołtysa wyszanowskiego. Król pruski tymczasem, 
ujmując się za poddanymi swoimi, a łapichłopstwo w zie­
miach polskich uważając za przywilćj Jego brandenburg- 
sko-pruskićj Mości, wyprawił silny oddział wojska, li­
czący przeszło 400 głów, z rozkazem oswobodzenia wię­
zionych w klasztorze kupców. Wojsko to, wykonywając 
poruczenie królewskie, wpadło do klasztoru, sponiewie­
rało mnichów, zabrało różne kosztowności i poniszczyło, 
czego zabrać z sobą nie mogło.

Wieść o tem zdarzeniu i o naruszeniu granicy ro­
zeszła się po całćj Europie i zajmowała żywo przez pe­
wien czas wszystkie dwory; cesarzowa nawet rosyjska 
oburzyła się na te gwałty i bezprawia, które w obec 
luźnych podówczas rządów polskich uchodziły bezkarnie.

W r. 1796—8 zabrał rząd pruski dobra klasztorne, 
leżące w granicach t. zw. Prus Południowych, a w r. 1810 
zrobił to samo na Szląsku.

Ukazem królewskim z dnia 31 marca 1833 r. znie­
siono wszystkie klasztory w W. Ks. Poznańskiem, a w 
dniu l stycznia następnego roku zamknięto klasztor pa- 
radyski, w którym założono następnie seminaryum nau­
czycielskie.

Roku 1837 upominali się bezskutecznie Skrzetuscy, 
jako spadkobiercy po Broniszu, o zabrane przez rząd do­
bra klasztorne; to samo uczynili r. 1850—1860 osiedli 
w powiecie wrzesińskim Broniszowie, piszący się, nie wia­
domo dla czego, de Paradyż.

Nazwa „Paradyż“ przywiązaną była tylko do kla­
sztoru, który przecież nie był gniazdem rodzinnem Bro­
niszów, i z czasem dopiero przeniosła się na całą osadę, 
wypierając nazwę pierwotną Gościkową.

Nazwę Gościkową znachodzimy jeszcze pod r. 1426; 
kroniki zaś nasze piszą Bronisza z Gościkową, a nie z Pa­
radyża.

j’ Zebrane w kręgielni p. Wacława A 1 e x an­
dró w i c z a »Grodzisku 2 mr. 95 fen.

P. Stanisław Jar o oi ń s ki z Franoyi 60 franków, 
p Rospendowski z Francyi 45 frk. - razem 100 frk 
czyli po zamianie 89 mr

Razem z p mrzeoniemi łożono II? iu. 93 fen.
Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.

. . — rzecz Towarzystwa pomocy naukowej
imienia Karola Mar,inkowskiego otrzymaliśmy:

Zebrane w Ostrowie nauczcie pożegna lnéi 
24 mr. 20 fen.

— * Ponawiamy prośbę o książki p Jakie dla pocz­
ciwych Warmiaków. Sądzimy, i-, w każdym domu polskim 
jest sporo książek odpowiednich dla ludu — obdarzmy ich więc 
choć jakąś cząstką.

Pośrednictwem naszém w téj sprawie chętnie służymy.
— * Zwracamy uwagę czytelników naszych na zamie­

szczone w numerze dzisiejszym ogłoszenie p. Jana Ra k o- 
w i c z a, w którem tenże donosi, iż biuro swoje „budowlana i 
tecnniczno-informacyjne“ z Wielkich Garbar przeniósł od 1 pa­
ździernika pod nr. >0 przy ulicy Berlińskićj.

. * -Ks. Bielewicz, nauczyciel religii przy tutéjszém
gimnazyum Maryi Magdaleny, otrzymał z dniem 1 p: ździernika, 
jak donosi „Posener Tageblatt“, emeryturę.

— * Nowy podatek od warzenia piwa ma być pobie­
ranym w mieście naszém jako dodatek komunalny. Odnośny 
projekt wypracował już magistrat i przedłoży go do sankcyi 
reprezentacyi miejskiéj Podatek ten ma naturalnie przyczynić 
się do powiększenia dochodów miejskich.

— * Tutejszych konstablerów Borzyokiego i Juśkowia- 
ka przeniesiono z dniem 1 października pierwszego do Magde­
burga, a drugiego do Szczecina.

—■_ * Elektryczne oświetlenie zaczyna powoli wchodzić 
w użycie w mieście naszém w domach prywatnych. Oprócz 
wiedeñskiéj kawiarni przy plaou Wilhelmowskim, która dawniéj 
już zaprowadziła elektryozne światło, urządził p. budowniozy 
Negendank oś wietlenie elektryczne w oatéj swéj świeżo zbudo- 
wanśj kamienicy na Grobli. Dwa elektryczne światła oświecają 
bramę i podwórze owój kamienicy. Na froncie ustawioną bę­
dzie latarnia z trzema płomieniami.

— * Tutejsza kolej konna przyniosła po raz pierwszy w 
tym roku 70 marek ozystego zysku. Doobód byłby jeszcze 
znaczniejszy, gdyby nie tegoroozna śnieżna zima, która wyma­
gała znacznych wydatków. Wydano na robotników do zamia­
tania śniegu 5503 marek.

— * Młodzi rabusie. Dwóch chłopców w wieku 9 do 
10 lat oraz dziewczę w tymże wieku, zwabili przedwczoraj pię­
cioletnie dziewczę restauratora z ulicy Kramarskiéj aż poza 
bramę rycerską i tu je obrabowali. Wyjęli dziecku temu kol­
czyki a nadto zdjęli mu całe ubranie i puścili je zupełnie nago. 
Po kilku godzinach dopiero odszukał ojciec dziecko to zupełnie 
skostniałe Młodych tych kandydatów do Rawieza pooiągnięto 
do odpowiedzialności.

— * Nowy skład ludowy. Skład płócien i dzieoięcój 
garderoby w Bazarze pod firmą J. Sikorska przenosi się od 
1 bin. do Ostrowa i tamże głównie jako skład ludowy 
prowadzonym będzie.

Pewni jesteśmy, że na brak kupująeych skład ten żalić się 
nie będzie, bo trzeba przedewszystkiem pamiętać o swoich.

— t W Nowem mieście nad Wartą umarł w dniu 28 
wrzśnia r. b. tamtejszy proboszcz ksiądz Franciszek Krieger ma­
jąc lat fil.

— * Samobójstwo N dniu 28 września żona malarza 
Gusta w Rogoźnie wskoczyła do jeziora w napadzie melancholii 
i znalazła śmierć w nurtach jeziora

— * Budowę żwirówki od Straszewskich oiędrów aż do 
żwirówki chodziesko-ezarnkowskiéj zatwierdził p. minister robót 
publicznych.

— * Pokoje św, Stanisława Kostki w Bzymie 
ocalone. Do „Gazety warszawskiej“ piszą w téj sprawie co 
następuje :

Dzięki zabiegom rodaków naszych, Józefa Ignacego Kra­
szewskiego i Władysława Kulczyckiego, oraz opiece królowej 
Małgorzaty, pokoje św. Stanisława Kostki w pojezuickim kla­
sztorze św. Jędrzeja na Kwirynale są już tak dobrze jak oca­
lone. Municypalność rzymska bowiem po listach obudwóch 
w .Gazette dTtalia“ ogłoszonych jako protest, oświadczyła im, 
że mylą się, albowiem zburzenie pamiątki wcale nie zostało posta­
nowione przez radzców miejskich, jak to ogólnie lecz błędnie mnie­
mano, ale tylko przez inżynierów królewskiego domu, nie dla 
otwarcia nowéj ulicy Via Genova, która o kilkanaście sążni 
dalej ma mieć ujście, ale dla wykonania umyślnego przesmyku 
dla królewskich domowników. Stary ten gmach bowiem nie 
jest wcale własnością miasta i nie może być przez nie wywła­
szczonym, dia tego, że grunta te należą do kwirynalskiego pa­
łacu i są własnością królewskiego domu. Skutkiem takiéj odpo­
wiedzi munieypalnośoi, zadanie Kraszewskiego i Kulczyckiego 
wielce uproszczone zostało, albowiem już nie radę miejska, ale 
jedynie zarząd królewskiego domu mieli przed sobą i w tę stro­
nę właśnie skierowali swoje zabiegi. Jakoż w odpowiedzi na ich 
listy królowa kazała napisać do drugiego z nich pr/ez wielką 
ochmistrzynią swego dworu, margr. Paolę di Villamarina di Monte- 
reno, że pokoje świętego Stanisława Kostki przez wzgląd na 
proszących i dla narodu polskiego bierze pod 
swoją szczególną opiekę i odpowiednio wydala już rozkazy. 
Nie można być lepszą, łaskawszą i grzeczniejszą niż piękna i 
zacna królowa włoska. Cela, w któréj żył i umarł święty Stani­
sław, stanie się prawdopodobnie prywatną kaplicą królowéj, za­
wisłą od wielkiego jałmużnika dwom.

— * Jutro w sobotę dnia 2 października
św. Aniołów Stróżów.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 3, zachód o godzinie 
5 minut 35

Dnia 2 października 1413 roku sejm w Horodle potwierdza 
zjednoczenie Litwy z Koroną.

Choińskiego. — Zapis Antoniego Rubinsztejna. — „Halka“ w 
Pradze, przez Jana Karłowioza. — Tymoteusz Adamowski, (z 
portretem, przez J. K. — Józefa Śliwińska, przez Ad N. — Ze 
świata tonów. — Z koleżeńskich wspomnień o Królikowskim ¡3 
ustępy pióra artystów i artystek) (ciąg dalszy). — Była to po­
myłka, napisał Dito i Idem (ciąg dalszy). —• Kronika (Teatr — 
Muzyka — Sztuki plastyczne — Nekrologia'. — Feljeton: Akto- 
rowie dworu, dramat w 4 aktach, przez Karola Wartenburga, 
przełożył z niemieckiego W. Bogusławski (d. c.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kompf z Komat. 
Robowski z Budziłowa. Grossman z Obornik. Kamieński 
z Inowrocławia. Osiński z Kruświcy. Dr. Brabaender z 
familią z Stargardu. Mateeki i Michalski z Królestwa Pol- 
skiego. Gerlach z Frankfurtu n. O.

na październik listopad 139.00 marek żąd., -.-ofiarowano na 
listopad-grudzień 130.50 żąd., —.— pło. ofiar., na grudzień-sty- 
czeń 1887 r. —.— płaoono, —ofiarowano, na kwieoień-mai 
134.00 ofiar, żąd.

U w i e s. Na ten miesiąo 105.00 żąd., na wrzesień-paź- 
dzieruik 05 ¿¡¡dano, na październik-listopad 108 żąd., na listo­
pad grudzień - żądano.

Okowita: słabićj Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena
wypowiedzialua------. Na ten miesiąo 36.80- ofiar., płao. żąd.
na wrzesień październik 36 80— mr. ofiar., płac, żądano na pa­
ździernik-listopad 36.80—.— m. ofiar., płao. żądano, na listo­
pad-grudzień 37.10—.— płaoono żądano ofiar., na kwieoień-
maj 1887 roku 38.40—ofiar., żądano na ozerwieo   marek
plao i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targowa.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 30 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. W iatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . .

7oo
752

Pid. 6
cicho

pochmurno
parno

17
16

Chrystiansund . . 751 Z.Płd.Z. 6 deszcz 9
Kopenhaga . . . 755 Z Pid.Z. V deszoz 14
Sztokholm . . . 752 Z. 2 pogodnie 7
Haparanda . . . 752 Płn.W. 2 pochmurno 6
Petersburg . . . 748 cicho ¡aohmur. 6
Moskwa .... 748 Płn.Z. 1 mgła 2
Kork, Queenst. . 7o6 Płi-Płd.Z 5 zachmur. 16Brest................... 763 Pid.Płd.Z. 4 zachmur. 16
Helder................... 760 Płd.Z. 3 zachmur. 6
Sylt......................... 757 Z Pid.Z. 3 zaohmur. 15
Hamburg. . . . 769 Z.Płd.Z. 5 zachmur. 14
Swinemiinde ’). . 758 Z. 4 zaohmur. 15
Neufahrwasser 2) . 757 Z.Płd.Z. 1 deszcz 10
Kłajpeda .... 754 Z.Płn.Z. 4 zachmur. 12
Paryż.................... 766 Płd. 1 bez chmur 11
Monaster.... _ _ _
Karlsruhe . . . 766 Płd.Z. 2 pochmurno i 2
Wiesbaden 3j . . 766 cicho zachmur. 14
Monachium . . . 763 Płd.Z. 4 zachmur. 14
Kamienica4). . . 764 Płd.Z. 4 pogodnie 14
Berlin.................... 761 Z. 3 pochmurno 16
Wiedeń .... 765 Z. 2 bez chmur 16
Wrocław6) . . . 762 Z. 4 zachmur. 16
lale d’Aix . . . 7b6 Płd. W. 3 bez chmur ló
Nizza.................... 764 Z. 1 zachmur. 16
Tryjest .... 768 cicho zachmur. 18

l) W nocy deszoz 2) W nooy deszoz. 3) Rosa. 4) Rosa. 
6) W nooy deszcz.

Objaśnienia: Płn. = północ. Pid. = południe. W. = 
wschód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna bnrza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Temperatura w Północnych Niemczech podniosła się, a 

w Południowych spadła, w oałych Niemczech jest ponad nor­
malną. W centralnej Europie panują przy ciągle pochmurnem 
powietrzu umiarkowane zachodnie wichry.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

30. po polud. 2 754,8 Zaoh. silny pochmurno + 18,0
30. wieez. 9 756,7 Zach, słaby pochmurno + 15,2

1. paź. rano 7 758,0 Zach, średni pochmurno + U,7
Dnia 30 września maximum ciepła + 19°3 Cels. 
Dnia 30 września minimum oiepła + 12°1 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne, niepewne powietrze przy średnich zachodnich 
wiatrach i mało zmienionój temperaturze.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 30 września rano 0,16 metr.

„ „ 30 „ w połud. <',16 „
„ „1 paźdz. rano 0,16 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Akcye warszawsko-wiedehskiój kolei. Przyszłe 

losowanie odbędzie się w październiku. Przed stratą kursową 
w ilości 45 marek w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przy ulioy Francuzki ćj nr. 13 za opłatą 
nsekuraoyjną w sumie 1 mr. 50 fen. za jednę premią.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośł. towar
najw. 
cena 

-M# A

najniż.
cena

najw.
ceua

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

9
Pszenica biała : 5 <50 ¡5 30 14 90 >4 50 14 3 ■ : 4
Pszenica żółta 15 60 15 39 14 50 14 10 3 80 13 60Żyto . ... 13 39 12 90 12 50 12 20 12 09 11 80
Jęczmień . . . 14 20 13 49 12 40 11 70 11 3 G 0 40
Owies .... 11 10 10 99 10 4 9 80 9 60 9 30
Grooh .... 6 — 59 5 — 4 - 3 12

Berlin, 30 września.
((Jrzędjowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. — Loco b. int. — Ter- 
mina niżćj. Wypowiedz. 0,000 centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Looo 150—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
marek, białopsfra polska —.— pło., biała marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo 149 50 nominalnie, na wrze- 
sień-październik —.— marek płacono, na październik-listopad 
149.75- 149.5 marek płacono, na listopad-grudzień 162—151.75 
marek płacono, na grudzień-styozeń —.— marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 160.00- 
159.75 płaoono, na maj-czerwieo —. - pło.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco cicho. Termina niezmienne. 
Wypowiedziano 18.000 oentnarów Cena wypowiedz. 129.00 ma- 
r«k- Loco 1-23-131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128.59 marek płaoono, rosyjskie .— płacono, krajowe dobre 
127 z kolei marek płaoono, na ten miesiąc 128.75 nominal­
nie, na wrzesień-październik 128.75 nominowano, na paź­
dziernik-listopad 128,50 marek płacono, na listopad-grndzień
128.50 marek płacono, na grudzień-styozeń —.— marek pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.75 - 132 marek płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 115-180 marek plac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. Loco eioho. Term, bez inter. 
Wypowiedziano 5,000 centnarów. Cena wypowiedzialua 108.00 
marek. Looo 106 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
107.50 marek, pomorski śiedni —płacono, dobry — 
płacono, piękny —.— z kolei płacono, szląski średni —.— 
płacono, dobry —.— piae., piękny —.— z kolei plao., 
rosyjski —.— ze statku płacono, na ten miesiąo 107.5 nomino­
wano, na wrzesień październik 107.5 nominowano, na paź­
dziernik-listopad 108 nominowano na listopad-grudzień 108 
nominał., na kwiecień-maj 1887 roku 112 nominowano, na maj- 
ozerwiec —. — płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100yo — 10,000<>/0. Termina 
trz się. Wypowiedziano 0,000 litr. Cena wypow. —. N ten 
miesiąc 37.6 marek płac, na wrzesień-październik 37.5-37.6 
płacono, na październik-listopad mrk. 37.5-37.6 płao, na listo­
pad-grudzień 38.1—38.2 marek płacono, na grudzień-sty­
ozeń marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —
marek płacono, na Iuty-marzeo —.— marek płaoono, na ma­
rzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-maj 39.6—39.7 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pot. bez be­
czki 37.8 ple.

Mąkapszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50-
19.59 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 57.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.C0-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 l'/s marek wyżej j’ak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
miechem.

MiZgrrZe&iwgr, 30 września. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.60—21.00 m.

„ „ rend 88 proo. 19 40—19,80 m.
Usposobienie: słabe.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26 75 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.00----- m

Usposobienie: spokojne.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 1 października 1886.

Kurs z dnia 
“’szenioa spok. 
nft paźdz.-łistop. 
na kwiecień-maj 
Zyto bez zm.
na....................
na paźdz.-Iistop 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep.bez zm. 
na paźdz.

154 
162 50

124 — 
129 —

80 Kurs z dnia 
Okowita trz. się 
w miejscu

162 50 na paźdź.-lietop. 
na iistop-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na....................
Olćj skalny . .

154

124 
129 —

1

37 50 
37 40 
37 80 
39 40

30

37 70 
37 40 
37 40 
39 40

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 1 października. Dzienniki wiedeńskie 
wyrażają zadowolenie swoje z powodu odpowiedzi mini­
stra Tiszy. „Fremdenblatt“ pisze, że austryackie cele 
są te same co i cele mocarstw podpisanych pod trakta­
tem berlińskim; że Tiszy oświadczenia zbiły dostate­
cznie pogłoski o chwiejącem się i wątpliwem przymierzu 
austryacko-niemieckiem.

„Freie Presse“ wnioskuje z odpowiedzi Tiszy jasny, 
stanowczy, na wspólnem porozumieniu się oparty pro­
gram umiarkowanćj i sprawiedliwćj polityki Austro-Wę­
gier. Program taki leży w interesie całćj Europy,^bo 
domaga się samodzielnego rozwoju państw nadbałkań- 
skich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 1 października

— * Teatr polski. Jutro w sobotę dnia 2 października 
pierwsze przedstawienie. Odegraną będzie p o 
raz pierwszy komedya Z. Przybylskiego: Wicek i

¡10 6 k
W Warszawie komedyą tę grało towarzystwo nasze dra­

matyczne raz po razie 43 razy, a w ogóle 48 razy.
Biletów abonamentoioych nabywać już można w han­

dlu p. Staszewskiej przy placu Wilhelmowskim,
— ' A« ielazny subwencjonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Nauczyciel, przyjaciel sceny 1 mr.
Stoliczek pod zegarem, w Kobylopolu składkę mie­

sięczną za wrzesień 2 mr. 5o fen.
Z listy miesięcznej „przyjaciela sceny" reszta za 

Wrzesień: od Zeflryna za sierpień i wrzesień 2 mr., od iryzyera 
teatralnego 20 fen., od Maćka 15 fen. — razem 2 mr. 35 fen.

Razem dziś złożono mr. 5 fen. 85.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych 

■otrzymaliśmy:

Z pod Książa, 28 września. Dzisiaj odbyło się w Go- 
golewie nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jana Nieradzińskiego, 
zmarłego na dniu 19 bm. w Książu; a ponieważ w piśmie wa 
szeni nie spotkałem się jeszcze z wzmianką o zgonie tego za­
cnego męża, pospieszam donieść słów kilka o życiu i czy­
nach jego.

Śp. Jan Nieradziński był aż do r. 1863 nauczycielem przy 
miej-oowéj szkole w Książu ; lecz że w czasie powstania okazał 
jawnie uczucia gorącego patryoty, został wraz z innym kolegą 
złożony z urzędu. Okazyą do tego podaia rządowi znana swego 
czasu pi-igrzymka do Kolniczek, miejsca cudownego Matki Bo 
skiéj, celem uproszenia błogosławieństwa i powodzenia dla poi 
skiéj braci.

Obdarzony wyższym umysłem nie kłaniał się nigdy i nie 
upraszał o oddanie mu napowrót urzędu, lecz zakasawszy rę 
kawów, wziął się szczerze do pracy w roli i handlu. Pau Bóg 
pobłogosławi! też szozerój praoy jego, bo na jednem i na dru- 
giem dorobił się ładnego mająteezku.

I.ecz pamiętając o tem, że na samem staraniu o chleb po­
wszedni nie spełnione jeszcze obowiązki Polaka, brał wedle sił 
swoich i możności gorący udział w wszystkich pracach narodo­
wych i organioznych. Towarzystwa przemysłowego, banku lu­
dowego. kółka włościańskiego w Książu był po części założy­
cielem, a potem pilnym, wytrwałym i dzielnym współpracowni­
kiem do dni swych ostatnich. Nawet wtenczas, kiedy uporczy­
wa i niszcząca choroba wymagała koniecznie spokoju i usunię­
cia się od nużących zajęć, zrywał się i nie ustawał śp. Jan w 
pracy w tym kierunku, nie dając się od tego powstrzymać żo­
nie i dzieciom To też instytuoye te oddając hołd i uznanie jego 
gorliwéj i uezciwéj praoy, imię jego zawsze ze czcią i wdzięcz­
nością wspominać będą.

W życiu prywatnem był śp. Jan Nieradziński dla wszy­
stkich uprzejmym, delikatnym i żyezliwym. To też nie miał ża 
dnych nieprzyjaciół, ciesząc się w szerokich kołach szacunkiem 
i przyjaźnią.; Pogrzeb jego był najwymowniejszym tego dowo 
dem. Pospieszył nań cały Książ bez różnicy wyznania i naro­
dowości, stawili się wszyscy obywatele z okolicy, a wielu na­
wet z dalszych stron i miast sąsiednich. Obywatele Książa i 
członkowie kółka włośoiańskiego ubiegali się o pierwszeństwo 
w niesieniu drogioh zwłok na miejsoe wiecznego spoczynku. 
Nadesłano mnóstwo wieńców, a jeden z dawniejszych kolegów 
złożył na trumnie prześliczną koronę. Liczne zaś grono nau­
czycieli odśpiewało nad grobem bardzo pięknie poważną i wzru­
szającą kantatę Salve Regina.

Jednym zaś z najwymowniejszych dowodów jak szczery 
szacunek i miłość zjednał sobie nieboszczyk, złożyło ducho­
wieństwo, które mimo, że mogło się narazić na nieprzyjemności 
ze strony p Kubetschaka, stawiło się w bardzo pokaźnćj liczbie, 
aby na czele zwierzchnika tutejszego dekanatu oddać śp. Jano­
wi, ostatnią przysługę.

Cześć jego pamięci!

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 

Warszawie wyszedł z druku nr. 156 i zawiera: Abonament 
opery. — W starym dworku (słowa pod muzykę poloneza), 
przez Mefista. — Dramaturgia Arystotelesa, przez T. Jeske-

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Poznań, 1 października.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

0 w
średni

r
pośled

Ceny
przecię-

ciowe
-*K \ *

Pszenica { cena na.iw.?ższa — — 15
15

10 14
14

80
40

}!4 85
Żvto { cena najwy^za

t » najniższa . .
— — 12

11 70
11
11

60
30 63

Jęczmień J cena na!wy^za — - U 40 — — 1l „ najniższa — — 11 20 — — i
Owies J cena najwyższa . — — 12 — 11 50 111 451 „ najniższa. . — — 11 80 11 50 i

C e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię-
ciowa

*
Słoma 1 snopkowa . za 

( do słania
100 kilogr. 7 — 6 50 6 75

Siano . . . 6 _ 5 50 5 75
Groch . i
Soozewica t bez dowozu _ __
Fasola [
Ziemniaki .... »

2 20 2 _ 2 10
Wołowina ! od topatki za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30

1 „ brzucha 1 20 — 9) 1 05
Wieprzowina . 1 20 1 _ 1 10
Cielęcina . , 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 _ _ 90 95
Słonina . . , 1 60 1 40 1 50
Masło . ......................... 2 40 1 80 2 10
Łój wołowy .... 1 — — 80 90
Jaja................................... za kopę 2 40 — — —

Giełda bydgoska, 30 września. (Sprawozdanie 
izby h and 1 owój.) Pszenioa: niezm., piękna 145 — 147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-144 m. Żyto: trz. się, w. gat. 112-115 m. — J ę o z m i e ń : 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek — O w i e s : nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125 — 135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 J/o 37.00 marek. — Kurs rubli: 
194.50 marek.

Giełda wrocławska, 29 września. 
(Utiędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20A0 funtów) m. zm Wypowiedziano-----cent.
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąc 130.00 mr. ofiar., 
na wrzesień październik 1300C—płacono, ofiar., —żąd.

43 43
na kwiecień-maj 44 2 44 29 w miejscu . . 10 70 10 70

USBERLIN, 1 października G86
Kurs a dnia 1 1 30 Kurs z dnia 1 30

Pszenioa słabo
na' paźdz.-Iistop. 149 25 149 75 Pożyezka 4%. . 05 80 105 75
na kwiecień-maj 16J - 160 Pozn.4% lis. zast 102 '25 102 30
Zyto spok. » 31/»°/» i'4 Z;łs- 99 90 99 80
na paźdź. 128 75 128 75 „ listy rent. i04 40 104 10
na listop.-grudz 128 50 128 Anstr. banknoty 162 30 162 25
na kwiecień tnaj 132 — 131 75 Austr. renta srbr. 69 - G9 —
Olćj rzep. spok. Ros. banknoty . 194 35 195 30
na paźdz.-Iistop. 43 10 43 30 Ros. poż. ang.187 98 40 98 90
na kwiecień-maj 43 90 43 9:> Ros.ziem, list zas 97 30 97 —
Okowita leniwo Pols. list. zast. 5®/ 61 — 61 —
w miejscu. . . . 38 — 37 80 Polsk. listy likw. 56 — 56 10
na................... Węg.4%rentazłoi 84 80 84 9)
na paźdź.-listop. 37 70 37 60 Aust. ako . e kred 448 — 449 50
na listopad grudź. 38 20 37 60 Austr. trano. kolé 371 50 372 60
na kwiecień-maj 39 60 38 20 Lombardy . . . 170 50 170 50
na maj-czerwieo. 39 89 39 70 ----- -
Owies Oajioacb giełc
na paźdz. 117 50 117 5o słabe
Wypowiedziano:
żyta-------węopli ■
okowity-------1.

(Nadesłano.)

Hau te -N ouveaute
„Woletta"

. Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego>yrabiane v 
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 szi

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Bez konkurencyi!

o

Łt „PARTOUT"
Z mięszaniny tytuni, zrobionćj do tych nowych papierosó 

Kazden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyr 
bów innych tabryk, które z temi papierosami konkurencyi w 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy są do nabycia w 
wszystkich tabacziaych składach, jak równ 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsume 
ei sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu r 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich t 
tum Firma

B. liYeller w Dreźnie. 
ZoZoion« w lSM roku.

Lit. B.
25 szt. 50 fen.



JW. Panu Majoratowi Zyglil- lir. Po- 
lllłickfeillll i jego przezacnej rodzinie za tro­
skliwą pomoc i wielkoduszne współczucie okazy­
wane podczas długiej choroby i przy pogrzebie 
ś. p. męża mego (5497

Włodziinirza Swinarskiego
serdeczne składa dzięki'

ciężko stropiona wdowa.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, uprawy, po- 
liucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me. 
tody, za pomocą środków nieszkodff 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretaość! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty ca życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy- 
noai 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

♦ ♦ ♦ ♦
Na życzenia wyrażone wielostronnie pozwalam so­

bie donieść, że zjazd kolegów abituryentów z roku 1876 
się nie odbędzie. Proponuje się tylko poufne spo­
tkanie w sobotę o godzinie 6-ój wieczo­
rem w cukierni p. Żnromskiego. (5400

Poznań, dnia 1 października 1886.

Dr. Dziembowski, gadwokat.
cooooooi♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Szanownej Publiczn cści donoszę ni- 
niejszem uprzejmie, iż (5402

piekarnią
mą przenoszę od 1-go października rb. 
ż Rycerskiej ul. na Młyńską ul. 
Nr. 23, parter. Prosząc o ł skawe 
względy pozostaję :

z wysokim szacunkiem
A. Ees%ner, piekarz.

Urzędnik gospodarczy,
v średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy- 
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 ptździernika umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.
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7. BEKANNTMACHUNG.

Bei der am 30 Januar d. J. auf Grund der Allerhöchsten Privilegien 
vom resp. 24 Mai 1869 und 17 Oktober 1877 stattgefundeneu Auslosung 
Posener Kreis Obligationen sind nach Massgabe der festge­
stellten illgung8pläue nachbezeichnete Nummern zur Tilgung im Jahre 1886 
gezogen woiden. (3791

I. Emission vom Jahre 1869.
Vitt. C. über je 150 Marli

nQ nn Die Numlnera 84. 85 86. 87. 88. 89. 00 91. 92. 93. 94. 95. 96. 97. 
98. 99. 100 und 101 zusammen 18 Stück .... 2700 M.

JII. Emission vom Jahre I8tt,
die Stücke L'tt. B. Nr. 5 über............................................ 1000 M.

Litt. C. Nr. 43 über............................................ ftOO „
„ im Ganzen über 4200 iw.

Diese Stücke werden hiermit den Inhabern zum 31 Dezember 1886 
mit der Aufforderung gekündigt, von diesem Tage ab die Valuta gegen Rück­
gabe der betreffenden Stücke nebst Talons und Coupons bei der Kreis-Com- 
munal-Kasse hierselbst gegen Quittung abzuheben.

Posen, den 26 Juni 1886.
Per Königliche Famlrath.

Q Mieszkam odtąd
X cławskiej Ar. 
0 Stock’a.

przy ulicy ISffl- fi 
IS, w domu pana T

Ó5455

ODr. Jarnatowski,
(J lekarz prakt. 1 okulista.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej A. A. Ikłlliysz, będącej 
pod dyrekcyą prof. D. Mottego rozpocznie się w czwar­
tek 14 października. Egzamin nowo wstępujących uczennic 
w środę 13 października od 2-iej godz. począwszy.

Zgłoszenia przyjmuje A. A. Oanysz, 1*0- 
znań, Plac Piotra 3, (5400

PAPIER FAYARD Ef BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwichnięć, ran, oparzeń, odcisków 
1 nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Egzamin
do (5451 §

służby wojskowej
jednorocznej!

Nowe kursa rozpoczynają s;ę z 
dniem 9 ps źdzDrnika. Także le-

keye prywatne i pensyź.j 
W ostatnim egzaminie) złożyło

sześciu uczniów egzamin.
Dr. Tkeiłe,

Poznań, ul. Bismarka 5.

Włoskie kasztany i tel- 
towskie rzepki odebrał

i A. Cichowicz.

Kto posiada akcye kolei że- 
laznéj warszawsko. - wie- 
deiískiéj, lub kto zamierza nabyć 
takowe, może, dołączając do listu swego 
50 fen., otrzymać ważne w tej) mierze 
informacve za pośrednictwem czaso­
pisma Bórsen-Wochen-Blatt, Ber­
lin, S. W. Friedrichstr. 234. (5403

Maszynista,
uczony kowal, zaopatrzony w najle­
psze świadectwa od król, budowniczych, 
poszukuje zaraz miejsca; gotów także 
podjąć sięj robót kowalskich. Bliższa 
szczegóły poda p. Pytliński, przy 
ul. Wilhelmowskiej Nr. 21, w podw.

5389

AOOOOOOOOOOA
Y Od 1 października przeniosłam V 
Q moją szwalnią z Wielkich Garbar Q
ONr. 11, na Piekary Nr. 23 (w A 

podwórzu). Przyjmuję uczennice v 
3 na stół i stancyą. Polecam się ! 
U łaskawym względom, obiecując v 
A skorą i rzetelną usługę. K. Bru- A 
X karzewicz, krawcowa damska. Y 
UooooooooooO

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości,oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana:

Dra Ketau’a

ochrona własna
Cena wydania polskiego : 1 M. 

Cena wydania niemieckiego 3 Al.
Tysiące ludzi znalazło w niój 

objaśnienie swych cierpień a 
za użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męz- 
ką. Za nadesłaniem franko nale- 
żytości otrzyma się książkę w ko­
percie franko przez Magazyn Wy­
dawnictwa R. F. Bierey w Lip­
sku, (Verlags - Magazin Leipzig 
Neumarkt Nr. 34.) (4892

W Poznaniu ma książkę tę 
na składzie księgarnia A. Spiro.

•>959) Celem radykalnego
usiinicciii nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wyuaiazła specyalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer 
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwa bez bólu i wszel­
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu tegoż nie niszczy się bynaj­
mniej bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban­
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

(Wyprzedaż!!

skład!!
czekoladę z fabryki ITIenier z Pa­

ryża,
Suchard z Newchatell.
Cacao holenderskie z fabryki 
Blockera i GłrooteS

polecam po cenach fabrycznych. (3771b

A. W. Żiiromski,
cukiernia, fabryka karmelków cukrów i czekolody, 
Poznań, Berlińska ul. Filia Wrocławska ul.

200,000 Marek
z prywatnej instytucyi mam 
do wypożyczenia bezpośrednio 
po landszafcie. Poznańskiej w 
obrębie 2/3 taksy, po 4V20/o.
Julian Beiclisteiu,
Poznań, ul. Berlińska Nr. 10.

Urzędnik gospodorczy
chlubnie, polecony, z paroletnią prak­
tyką w renomowanych gospodarstwach 
poszukuje miejsca zaraz przy bardzo 
skromnych pretensyach. (5492

Drwęski i Langner.

X Biuro

X budowlane i tcchniczno-informacyjne
w budowniczego rządowego

JANA RAKOW1CZA
w Poznaniu

przeniesione zostało od I-go października do domu Liebtensteina 
przy Berlińskiej ul. Nr. 10, parter na prawo 5450

Ł-O

OO

ANDRUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
po bardzo umiarkowanych cenach. (3881

I PIbcb własnego wyrobu |
tudzież na składzie, w wyborowych gatunkach M
W I r\ Z. fł • ¿V w 1 1 ' nr, „ n z, ta Z za O . ł ^7

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt &G.W. v. Nawrocki
W BERLINIE,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Franósische Strasse. (361)

Pierwsze bióro patentów od r. J873 egzystuje,
różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Ił. Barcikowski, Poznań, Bazar,
poleca po cenach nader przystępnych:

Herbatę karawanową funt po 7,50 m.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 marki. (5077
Prószę herbaciane funt po 2 m.
Koniak prawdziwy francuski, importowane 

araki i rum, wanilę burbońską, oliwę ni­
cejską, kwas i sok cytrynowy, ocet winny 
do konserwów, Cacao holenderskie Blookera i van Haa- 
gena, czekolady, żelatynę białą i różową itd.

Szanownej Publiczności miasta 
lUL * okolicy Poznania donoszę uprzej- 

mie, że z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyłem przy ul. św. Mar­
cina Ar. 61 (4744

skład i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę i 
ceny przystępne. Z szacunkiem

14 May, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Gorsety
damskie . . po 85 fen.

Prawdziwe z sprężynami sta- 
lowemi, zegarkowemi, nadzwyczaj 
wysokie po 1,70 Mar.

Rękawiczki
glancowane

damskie, para , po 50 fen. 
nadzwyczaj eleganckie o 3 i 4 

guzikach po 1 Mar. 
męzkie z sznurkiem jedwabnym 
i zameczkiem mech, po 1,25 Mr,

Rękawiczki
jelonkowe

damskie o 3 i 4 guzikach, para 
po 1 Mar,

męzkie o 1 i 2 guz. po 1 „
dla dzieci o 1 i 2 guzikach po

60 fen.
Talie trykotowe

damskie . . po 2,50 Mar.

Koszule
wierzchnie

poczwórnejpłócieune po 2,50 M., 
kołnierzyki męzkie, f poczwórne 

płócienne po 30 fen.

Koszule zdrowia
dla dam i m^żczyn po' 1 Mar.

Parasole
jedwabne Gloria po 3,50jj Mar.

Chustki na szyję 
z czystego jedwabiu p, 6u fen. 
półjedwabne . po 40 „
j Spódnice welnane, robione
na iguczkach po 2,60 Marek. 

Sukienne dobrego gatunku po
3 Marki.

Skarpetki robione naigli- 
czkacb p.j 36 fen.
Pończochy damskie po 35 fen.

Majtki damskie (zimowe) 
po 1,60 Mar. męzkie (zimowe) 
po 1,30 Marek.

NB. Ceny te trwają, dopóki 
starczą zapasy. (5405

J. LEVF,
ul. Fryderykowsba 1 (RógJ ul. 

Zamkowćj.)

Wlasnćj fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidle na osie. (3717
Skltolinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uznane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2 0 gr. 50 fen.
600 gr. 81 fen. 
centna 60 Mr.

Owuaiarezyk wapna, chemicznie czysty, 11-—13<>B<5, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

14 wa s solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszćj cenie poleca

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

W sposób sprzedaży— Przenośne —lub wypożyczenia

Koleje połowę stołowe
z nowemi progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewnianemi i bez- 

piecznem pateptowanem połączeniem.
Wozy do przewracania i koponkowe 

Mudenwagen) chodzące po każdem pleteau, i wszelkie inne wozy w do­
wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 

Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, kota i garnitury 
kolnę z całej stall w każdej formie, polecają po zniżonych jeszcze 
bardziej cenach (2852

Bracia Lesser w Poznaniu, 
ul. Mału-Rycerska Nr. 4.

OGŁOSZENIE.
Należące do tutejszego kościoła role, obejmujące 

około 1100 mórg z domem mieszkalnym, ogrodem i bu­
dynkami gospodarczemi w dobrym stanie, będą od św. 
Jana 1887 na lat 12 przez publiczną licytacyą wydzie­
rżawione. Termin licytacyi wyznacza się na #8 paź­
dziernika rb. o godzinie 3-ej po połu­
dniu, na probostwie w Buku, gdzie wa­
runki dzierżawne do przeglądu są wyłożone. (5399

Rllk, dnia 28 września 1886.

Dozór kościoła.
„Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zamówienia na (5450
daberskie kartofle

do jedzenia przyjmuje
H. Schultze,

Półwiejska ul. 36. Sw. Marcin 53.

800 centnarów!
blanż?, francuzkie gruszki Napoleony 
jabłka rozmaitego gatunku,’gruszki do 
gotowania sprzedaje hurtowo i poj - 
dyńczo po tanich cenach Ko ital- 
Ski, Św. Marcin 63. (5394

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, . 

ten niech siętylkoz zaufaniemzgłosi tło
Ajenta dóbr LI CHTA w Poznaniu

’ - . ,• «; . — ...  ~ .
. Szybka, sumienna i dyskretna usługa , 

‘ dla sprzedających i kupujących.

Folwark
przeszło 360 mrg. z dobremi 
budynkami, z kompletnym inwen­
tarzem żywym i martwym jest 
pod bardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień. 
Pozn. poi Nr. 5302.

lloiti.’ Sclióneiclie 
per Aeumarkt na 
Śląsku ma znów do sprze­
dania czystej krwi (5398

Ma|e
simmentalerskie i bawarskie
do chowu, mające ’/ż' d° 1 Vż 
roku, tudzież bawarskie

wołyrobocze.
Kilka dobrych gospodyń i kil­

ku bardkojdobrze polecon. ogrodni­
ków poszukują, miejsca. O łask. of. 
npr. jR Kobyliński, Stary Rynak 79.
2 Urzędników żonatych potrzebuję zaraz 
R. Kobyliński Stary Rynek Nr. 79.

| (5387)

lirTPń potrzebnemi wia­
li UfcOll domościami szkólue- 
mi może się zgłosić do handlu 
mego żelaza, korzeni, win itd. 
5377) J. Madallński, Śrem.

Młodzieńców mających cbęć^dokła- 
dnie wyuczyć się (5133

organistostwa
przyjmuje każdego czasu. Warunki 
przystępne

Fr. X. Zaremba,
organista i dyrektor muzyki w 

Środzie.

Jako prasowaczka
znaj, glancowanie, w domu i po za do­
mem poleca się Szanownéj Publiczno­
ści Magdalena) Łukowska 
przy ul. berliúskiéj Nr. 15. (0155

Marya Smolińska w Go­
styniu, praktycznie wykształcona 
od 9 lat praktykująca w swym zawo­
dzie, poleca się Szan. Publiczności mia­
sta i okolicyGostynia jako (5391 
nrtuzkii i nrasowaczka.

Poszukują umieszczenia:
nauczycielka egzam., muzyk., 
poBiad. grunt, jęz. franc., niem., z dóbr, 
świad. (5407
służący kaw., w średn. wieku, 
z dóbr, świad,
ogrodnik kaw., z dóbr, świad. 
panna służąca biegła w kroju, 
krawieccz. z dóbr. Swiad. 
panna służąca biegła w kroju, 
arawieccz ii miejsce.)
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Potrzebna do Królestwa Polsk. bli­
sko prusk. granicy (5408

nauczycielka
muzyk, wład. jęz. franc. niem. na pen- 
syą 300 rb. (do fam. izraelit.)
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbsry.

Ekonom
6 lat w ostatniem miejscu,
żonaty, bezdzietny, żona dzielna go­
spodyni, chlubnie poleceni, szuka miej­
sca od każdego c:asu na 300 m. i de­
putat lub utrzymanie. (4593
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11, 

biuro stręczeń.

Potrzebny jest zaraz czło­
wiek bezżenny jako (5397

pisarz gospad.
w Radumicach

pod Czerniejewem. Zgłosze­
nia przyjmie jKurzą,<B.

Uospodyni
gotująca jak kuchmistrz chlubnie po­
lecona, szuka miejsca zaraz. (5494 
Drwęski i Langntr, 'Wilhelmowska 11.

W zawodzie swoim doskonale wy­
kształcony (5396

cieśla
poszukuje zaraz miejsca jako cieśla 
dworski w Ks ęstwie 'ub jw Król. Polsk, 
Jest żonatym Adres: A. Hannach 
cieśla w Wrześni.

Panna służąca
5 latr w znacznym domn,
obeznana z krojem, fryzowaniem, wszel- 
kiem szyciem, prasowaniem itd. szuka 
miejsca. (5496

Drwęski i Langner.

FCZNIÂ
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem poszukuje 5454

księgarnia
C.F. Piotrowskiego.
Biliornibsi pomocnika, Po- IfllCI IlliRCl laka, z niemiec- 
kiem nazwiskiem poszukuje się. 
Bliższa wiad. w Eksp. Dzień. 
Pozn. p. Nr. 5410.

Kucharzy,
ogrodników, borowych, lo­
kal, forczpanńw, kawalerów i 
żonatych, chlubnie poleconych 
mają jeszcze w wielkim wyborze do 
umieszczenia od 1. 10. br. 
Drwęski i Langner, Wilhelmówska Łl.

Dla zdatnego (5453
pomocnika geometry 

i dla elewa z odp. wykształ­
ceniem szkólnóm ma miejsce 
J. KŁrenz, król, miernik i in­
żynier kultury w Poznaniu, Ber-

dychowo Nr. 6.

Osahę B, C.
Berlin 1000,

Fo^htmt 94,
uprasza się o podanie do­
kładnego adresu w 
własnym interesie.
Zgłoszenie oczekiwanem) bę­
dzie pod lit. N. N. poste re­
stante Ostrów (Ostrowo) do 
8 października. (5449

Zameczek
(Feldschloss)

restauracya, Młyńska ul. 12.
W każdą sobo ę i wtorek (5191
wieprzowe nogi

i codziennie świeże flaki poleca
J. Bohr.

B. Heilbronn’a
Teatr Ludowy.

Przedstawienia wielkich specy ale ości- 
Występy niezrównanego delfina kapi­
tana James i nimfy Miss Lorli, tu­
dzież akrobaty pana Oskara Vetter 
z synkiem swoim Eageniuszem, pan; 
ny Minahold, śpiewaczki operetkowej 
w swych aryach ulubionych i komika- 
śpiewaka p. Stein’a. (5460

nVDntrnva. ‘38
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